
flt 135 Splita etiroei i \ m m  n u i t u Lwów, poniedziałek 16 czerwca f930 Rok X Ij

1 iI Z P W I K C E N A  P R E N U M E R A T Y :

We Lwow ie m ie s ię c z n ie ............................. **
z dostawą do d o m j ...................................  „ u‘óJ

1 ‘O l r i ^  S 1 P f l  S T J I  § O C I f t L l s T Y C £ R U

na p r o w i n c j i ..................................................... ......  6.bc
za g r a n i c ą ........................................................... ......

g  Ciai 19:. pajid. 1  n łij  Polu.

2 0  g r o s z y

R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C JA : Lwów, ul. Sykstuska 21. Telefon w dzień Nr. 24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia Nr! 4 %

N A KŁ :  LUD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. C zek P . K. 0  nr. 1 4 2 1 7 6 REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER

M ę s k a  b e z r c b o c i n  ^ n ś n i f e !
Rozpaczliwe położęr. ie klasy pracującej.

t ! w c y  n a  j j j s f c s  O b n i r u l e t h
w  krafaroft v dniu 29 n e m u  «r.

w  o b r o n i e  w o l n o ś c i  i  ^ r a w a .  •
Odezwe do narodu stronnictw d tn iK r it^ io ic l .

WARSZAWA, 14. czerwca (tel. w ł . )  
S tronnic tw a Centrolewu — P. P. S., ^W y­
zw o le n ie " ,  Str. Chi., „P ia s t" ,  Ch. D. i 
N. P. R. w yuały  odezwę, wzywającą oby­
wateli c o  udziału w  wielkiej demonstracji 
■W obronie  p raw a  i w oln0ści ludu, która 
o obędzie się n a  Kongresie w  Krakowie 
w  olniu 29. Lm.

O dezw a kończy się s ło w a m i : 
Wszyscy na Kongres obrony p ra w a  

i w olności l u d u !
Wszyscy ńa  djzjeń 29. czerwca do 

K rakowa n a  walny przegląd sil ludowych,
bo' walki o 
porządek, o

p raw o i wolność, 
chlcb i p ra cę !

ład

W spólny  front mas ludowych zw y ­

ciężyć m u s i !

Niech żyje N iepod leg ła  Ludowa Rzecz 

pos.pL>dlita P o ls k a !

' —o —

Czy sesja Senatu bedzle odroczona?
WARSZAWA, 14. czerwca (tel. w ł .)  

Mąrsz. Senatu prof. Szymański zwołał na 
w torek 17. bm. na  godz. 12 w  południe 
k onw ent senjorów, a %  pirzeaipołudTiie 
18. bm. posiedzenia komisyjne, celem p>rzy 
g o to w an ia  m aterjalu  na plenum.

Plenarne posiedzenie Senatu odbędzie 
się 1S. bm. o godz. 4-tej popob

W  kobąch politycznych opow iadają ,

że Senat nie zostanie jbemak o-droezóny z 
punktu ponieważ zjemianie n ragną sp-rzeci- 
w u Senatu przeciw ustawie o ochronie 
(drobnych dzierżawców.

Co bo nas — nje wątpimy, że sena­
to row ie  oemokratycżni i socjalistyczni -^qć4 
trafią skłonić p. marsz. Szymańskiego do 
umożliw ie-nia obrąb nad1 ogólue.n pióloże- 
n iem  gospooarczem i poljtycznein kraju.

Podjęcie newych rek&wł.Ą z Niemcami
E r r o p o n y p e  r z a d  o * ^ 2 s k ś ,

WARSZAW A, * 14. czerwca (Pat). 
W  b u iu  dzisjejszym Mm. Spird Zagr. w rę ­
czyło pirze&stawicielowi rządu niemiec­
kiego w W arszaw ie posłowi Rauschero- 
Wi odpowiedź n a  no tę  niemiecką z 2.

maja br., w  której to nocie pos. Rau- 
scher uspraw iedliw ia  w prow adzenie usta­
w ą  Rzeszy niemieckiej z dnia 15. k w ie t­
n ia  br. podwyżki niemieckiej taryfy celnej1.

W  nocie sw^ojój rząd  polski s tw ier­

dza, że n ie  może1 przyłączyć się do w y­
rażonego- wT nocie niemieckiej poglądu, 
ż-e./ostatnie ceł podwyżki by ły .  spowo- 
dow-ane: okolicznościami nsglem i, g& fż
okoliczności, które spow odow ały  podwyż, 
kę, is tn ia ły  Już oa dłuższego czasu — 
wskutek czego [należało pirzy pn-Jwyzce 
ceł zastosować z\Vyklą procedurę przewi­
dzianą w konwencji h a ndl-owe], t. zn. rząd 
Rzeszy p o w m ien  był j>t)a!wT# k i  te notyfi­
kować n-a 20 ani ppzed1 terminem w e j­
ścia ich w życie, tak, aby stroiły czu,ące 
się do tknię te  temi zmianami ceł, mogły 
wystąpić o rekompensaty, dla przyw ró- 
cenia rówmowagl naruszon ej podwyżką.

Mając n a  uw adze, iże istotne interesy 
Polski zostały -dotknięte ipjrzez ustaw ę Ł 
15. kw ie tn ia  b>r., rząd -polski stoi na s ta ­
now isku , iż n jjeżałoby w myśl a;rt. 2 -kon­
wencji p o a jąć  pertraktację pjobjbodyłne ce­
lem jfiirzywrócenia. rów iiow agi, naruszlo- 
nej ostatniemi niemieckiemu rLydwyżIu mi 
cel. i

—o —
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filss rozpaczy wobec katastrofy bezrobocia.
Si^regi bezrobotnych resztą — warsztaty pr&cy kuiczą się i są zamykane.

D z u fo n im y  n a  a la r m !
W brew  zapowiedzi m in. K w iatkow ­

skiego , że wi-oizi Już oznaki spoprawy na 
rynku gospodarczym, w b rew  ogłoszonej 
statysB.ce urzędowej, że bezrobocie z ka- 
Zujm dhiem  maleje,

‘ <na rynka pracy coraz g e rz fj.  
Robotnicy sezon0wi, którzy czekali w  

nędzy  słońca i w iosny, aby zarobić na 
życie, pjracW diot^d n ie  znajdują.

W  w arszta tach  i przedsiębiorstwach 
przemysłowych redukuje  się robotn ików , 
zamyka się fabryki. Wiadomość o zani­
knięciu olbrzymich zakładów' w Żyrardo­
wie,zatrudniających 7 tysięcy robotn ików  
jest Jaskrawą ilustracją  s to sunków  g o sp o ­
darczych .w całym siańsfwie.

Zew sząo1, ze w szystkich  s tro n  t km jit, 
z wielkich ośroakow 7 przemysłowych, z 
miast i miasteczek, ze wsi 'płynie g lo s  
"ozpaczy, iJocJyktowany- panującą wszech­
w ładn ie  nędzą.

Wp|raw’&‘zie Lew ia tan , w7bre*v oczywi­
stej plrawfdzie i najtragiczniejszym fak­
tom, z pobudek czysto politycznych, o- 
rzckł, że czynniki gospodarcze mają ^au- 
fanie  cio ekonomicznego programu rządu, 
ale w7 rzeczywistości tego programu n i ­
gdzie tnie wędiać, czynniki urzędowe stoją 
wobec katastrofy zupiełuie bezradnie, po- 
wjefołzmy otwarcie, zuplelnie ślepe i niewi­
ążące, co się wokół nich dzidje.

W obec kurczenia się dochodów' pań­
stw ow ych przez  spadek wpływów z pidsitet- 
ków7, tpiitedoisiębiorstw i m onopolów  pań­
stw ow ych zostały  wstczynuine [prawie wszy 
sthie robo ty. fzcidow e.

Z as tan o w iły  robo ty  samorządy1, a ar­
mia ludzi z (miast i wsi darem nie szuka 
możności zaeżejpienia o  cokoiw iektrąk, aby

bodaj n a  (suchy kawwłek chleba zapjrąco- 
W’ać. 1

Ogrom, k lęsk i 
n ie  ua iśię uchwycić w  żadne cyfry s ta ­
tystyczne, bo z jpow'odu ogólnego zubo­
żenia każdy dziś  szuka pracy zarobko­
wej.

Sytuacja w e L w o w ie  jest może Je- 
szczie gorsza n iż  gdzieindziej. W  naszem 
mieście cale życie gospodarcze jes t  zależ­
n e  o:a! m chu  \ bak w  w idnego. A pjotrzeby1 
budo wdane LwToW'a są ogromne ,po .olbrzy­
mim i d ługo trw ałym  zniszczeniu w bjen- 
nem, a pirzy naturalnym rozroście mia­
sta. Gdy ruch bu d o w lan y  jest 'żyiw^y, do­
staje pracę rzem ieślnik  wszelkich zawTo- 
ciów', ożywia (s:ię handel.

W e L u tow ie  rucha budow lanego nie­
m a  i

prawie zupełuje , wTykańcza sfę powoli roz­
poczęte wt roku zeszłym budynki, nowych 
ro b ó t  n ik t nje zaczyna. Robotnicy cłare- 
mjnie szukają p|ra,cy. M drdrze  są tylko 
częściowo zatrudnień!, ogromna reszta  cho 
bizą bez pińscy w  pe łn i sezonu budlowia- 
nego. C egielnie  s toją, bo właściciele chcą 
obniżyć 'zarobki o  30 proc. i z powodu 
blraku zapotrzebow ania  na cegły nje spie­
szn o  im z iulnuich0mienjem pirzekfoiębiorstw7. 
Zatrudnienie  m eta lo w có w  m a le je  z każ­
dym tygodniem , drobne w arsztat#  ślu­
sarskie, instalacyjne j-fe1. zamknięte, więk­
sze zakłady gwałtowanie zmnjejszają ilość 
pracujących. S to larze  są zupełnie bez pra­
cy. Nie znajduje pfacy malarz, lakiernik, 
kafląrz, redukcje w' hand lu ,  w' przemyśle 
spożywczym. I

Do pow iększen ia  bezrobocia p rz y d y ­
mia się m agistra t, k tó ry  ityotąd nić-jozpio-

Cr mi/śli wieś o rząiiccii sanacji.
Krakowski „G łos N arodu"  podajfe sze: 

reg  momentów7 z debat, które odbyw ały 
się na kongresie „P ia s ta " ,  oświetlających 
n.astroje, Jakie pnnuJą na w s i  polskiej, 
której także cfohirze w7e znaki dały  się rzą- 
c.y sanacji.

Wszvscy mowfcy bez w yją tku  stwier­
dzili, że n ą  wsi pianuje

rerzgarfczenie i nienawiść

do obozu irząćbWcgo. P. Witos cytowrall — 
pię tnując je słusznie Jako TJluźniefrstwn 
wobec Polski — ,rc$Me glosy, jakie sły­
szał lia  wiecach, takie, jak n p . : „Polska 
to  kara Bożk", „żeby z piekła nie w’ylazł, 
kto tę Polskę wTy n a l a z ł " ; pos. Brodacki 
żalił się, że spotykają go Ina wiecach za­
p y tan ia :  „kto isię zmiłuje i nas od! Polski 
w y zw o li"  ; pos. W.asiliw'ski żądał naw et,  
by n a  oalroczenie Sejmu kraj1 odlpowiedziaj

straj ki em iprotestacyjn ym .
Oczywiście obok naabżyć i szykan 

administracyjnych (zw7 łuszczą polic ji)  g łó­
w n y m  czynnikiem, szerzącym G eO G ow o­
lenie '

jes t biśdkt,
oburzenie w yw ołu je  również rozrzutność 
rządu.

żtóly chłopi wT każdej chałupie mó­
w i o p ó ł  mil jardzie  \Vyd!anym beż zgody 
Sejmu", m ów ił fcfi W itos, a p . Rataj w ska­
zując ,n.a to, że uizieci chłopskie karmią się 
dziś odtłuszczoiiem mlekiem i że  ponad 50 
n a  to, że dzieci chłopskie karmią się dżiś 
odtłuszczonem mlekiem i że ponad1 50 
plroc. ludności nie odżywia się dostatecz­
nie, p(ctón]ó,sł, że rówmocześGe Ba1]k G o ­
spodarstw a K ra jow ego buduje pałac z 
marmurami z a  18 mifjjotiów zł... A prze-

czą l robó t iy. i c innych i brukarskich, mimo, 
że w  budżecie ro b o ty  takie są p rzew i­
dziane. Z taką pompą żegnany komisarz 
miasta, któremu Jacyś ^ajoci sprawili na­
w e t  piamiątkowrc popiersie, w  z brodu i- 
czem w7ipiro.st lekceważeniu strasznego po­
łożenia ludn0ści, w strzym ał wszelkie ro ­
boty ziemne.

PoQ'obn[e rozpaczliwe jes t  położenie 
ludności pjąacującej Stan isław ow a , Tarno­
pola, K o lom pji, S tryja , Sambora, P rzem y­
śla, tak sam o  'beznadziejnie przedstawia 
się po łożen ie  w małych miasteczkach, nie 
lepiej Jest na wsi.

Taka rozpaczliwa sytuacja jest obec­
nie, w7 (połowie czerwca. Nie widać zu- 
piełmie żadnych oznak, aby W ciągu tego 
roku zrmdnjła się na lepsze i przed k lasą  
robo tn iczą  staje Już widm o (przerażające 
— zim a p rzym uso iM go  bezrobocia.

W  tern istrasznem położeniu ludność 
zw raca sw7ój wzrok ku stolicy p(aństwa. 
S tam tąd oczekuje ra tunku.

P rzyw iązyw ano  wielkie nadzieje db 
pracy Sejmu, że w obec  bezczynności i nie­
zaradności rządu znajdą iiGe środki ra­
tunku i (pomocy. Tymczasem ze zgorsze­
niem  patrzyć musimy na odiraczanie obrad 
,sejmow7ych, n,a trzymanie się kurczowo 
w ładzy  ku szkodzie p ań s tw a  i jego oby­
wateli.

W  tak rozpaczliwie beznadziejnym 
nołoŻGinu mas pracujących, dzw onim y na 
a la r m : R zeczpospolita  'jest w> n iebezp ie­
czeństw ie . L udność, obyw atele  państw a  
zna jdu ją  sic na dnie nędzy.

Neity\r.lunufstow'e -Ąwdki ra tu n ku  są 
na/p iln ie jszą  konieczno,ścią.

) — o —

c ie ż  (na w s i  j e s t  3 m iljto iiy  lu d z i b ez  
piraicy! 1

Rówuiież utrzę&owe wychwalanie P ił­
sudskiego spotkało się h a  Kongresie z 
protestami. Delegat z T a rn o w sk ieg o  skar­
żył się, że „depraw uje się nauczycieli"  by 
głosili,  że Polska nie sobie zawdzięcza 
istnienie , ,ale Piłsudskiemu. „Nie po zw o ­
limy — m ów ił p1. Regee, by nam dzieci 
tumaniono. Nasze dzieci to m ajątek  naro­
dow y, żądamy, by  ich n ie  uczono fałszy- 
wTej histoirji".

Nic (dziwlnego, że na tle ogólnego roz­
goryczenia hasło  zjednoczenia, ,stron;[1lctw  
chłopskich Zdobywa popularność.

ŚMTERC W RZKOK.

CZORTKO W. — Józeła Sa\W z\n, lal 50, żon 
zaroluiika wiejskiego z k,iliiiowszdz,yZny (pow 
(d orlk ów j, powcaoająis z Zalesiu z |0'CjJ!aistłi, ehei 
la skrócić sobie eliscrtę i w tym j;«ju przealro- 
dzi a i?rzez_*czekę Seret potl UW yniem pirzyezen. 

iiaU alila  na głębię i irlouęła. — Kjijslępnegó -(lnu 
zwłok; zoslaly wyłów jone z rzeki.

— O—
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Hast cliorpSi m. L iO ia  pr>ed w w i w i ™ .
S ^ r r s s z n B  z  s a s t a « * §  n g r a n s c z r ł n ś s  l e s z ^ i c t w e .

P o niemal całkowitym (pozbawieniu 
cz łonków  Kasy chorych leczenia k l im a ty ­
cznego. i  (w z-, iijojowjskach, (co nastąp iło  
PirZy czynnym Współuazialdlspecjalisty b a l­
n eo lo g a  coc. Saba tow skicgo , przyszła ko­
lej na  zakaz wydawania członkom Kąsy 
pewnj^eh leków, które często są  jedynym i 
-arookani] leczniczymi, bez ipiomocy któi-ydi 
leczenie staje się bezużyteczne i bezna­
dziejne.

O to  tekst okóln ika  (noizesfanegO w szy- 
stkim leka,rzom kasitfwjm, a  podpisanego 
plrzez komisarza rządow ego  i p1. o. .na­
czelnego lekarza d r a  A. Sabatów skiego

DO P. P. LEKARZY KASY CHOR.
M. LWOWA.

„Nadzwyczaj ciężka sytuacja ekono­
miczna w  Państw ie  n a b i j a  się na życiu 
kasowym  i zmusza ab czynienia  jaknaj1- 
w iększyrh oszczę-ainoiści, ,aby spipostać fi­
n ansow o  obow iązkom  Kasy.

Lustracja ( ? )  aptek kasowych wyka­
zała, że p o d  tym 'względem musi się Wppo- 
waczić ryg o rystyczn e  o granic ze nie  Jeśli 
Kasa nie m a się stać w  najb liższym  czasie 
niew ypłacalną. Oprócz więc tych specyfi­
ków, które przez p. Lekarzy kasowych u- 
znane zostały  za niepotrzebne i zakwali­
f ikow ane  ab wykreślenia z lekospisu raz

na zawsze, trzeba eposowo, na okres prze­
s ilenia finansow ego skreślić c a t f  szereg  
d l ! teków .

W obec tego zaszctdca się skreślen ie  
z wyka.zu specyfików1 aptek Kasy chorych 
m. L w ow a nas t .  .'ś^odkow p tu  następuje wy 
liczenie 96 lekó w , k tórych .zapisywanie n a  
koszt kaisy^chorych Jest zakazane. Między' 
innym i zakazane są takie jak agonie0?!", 
allonal, atofan,fosfit, cfbalgina, digipuirą- 
tum, fiblrolisyna, isaccn, f ityna itd. pon*- 
ssee/inic  używane śroaki, w’ wielu wypad­
kach jed yn ie  skuteczne.

N adto  skreślono- cały szereg  środttiónr 
odżyw czych , co przy ‘profilaktyce zwłasb- 
eza odgryw a p ierw  szorzędiną rolę, a  le­
czenie zapobiegawcze, wedłtfg p. Prysto- 
<-a, miało być główinym zadaniem Kas cho­
rych. Tutaj J-efainym pociągnięciem pióra 
aosOilę ■minUłdfjtśną rzucono a b  kosza. To 
W w o J z i  jak bezczelnie okłamuje się spo­
łeczeństw o.

Z dalszym ciągu cy tow any  okólinik po 
wiada-

„W szylstkie w o ś ) ’ mineredne i sztu ­
czn e  slare.śŁtt si'ę“.

W szystkie specyfiki n ie  jiomiesficzoue 
łW drukow anym  spisie  (po wykreśleniu w 
t jn i  okólniku w ym ienionych) są zabro­
n io n e  Iflla -obrotu.

Gayby przypadkow o ( ! )  k tóryś z w y­
cofanych leków- Został przypisany'przed le­
karza, m usiałaby odpow iednia  kw ota  być 
za rach o w an ą  w  ciężar rachunku pi. Leka­
rz a " .  (czyli lekarz m usiałby sam za to  le­
karstw o zapłacić, p. red.).

Jako charakterystyczne poatiieść nale­
ży, że zakaz ten  wya'any zosta! w  okresie 
rzekom ego uniezależnienia lepzniciw a  w  
kąsach od  rfdministracji i idzie na rachu­
n ek  sumienia i witraży lekarskiej.

Zarządzenie pow yższe jes t  jeskra- 
w ein naruszeniem, msiarey o K a&ach cho­
rych, wódle której ubezpieczony ma prawo 
żą-dlać takiego leczeniu, Jakie w edle w ie- 

s$zy ' m edyczne}  Jest mu potrzebne.
Przytocz0ny okólnik jes t  praw dziwym  

skandalem, jest ]as’kraw-ym nadużyciem, •— 
w stya przynoszącym leka.rz0w i, k tóry  d e ­
cydow ał się go podpisać.

„UsaT-owane" przez komisarzy Kasy 
chorych stają się ciężarem ubezpieezonjpeh 
a-jMzez fa ta ln ą  gospodarkę doprowadzone 
zo s ta ły  do ru iny . Bo powiększono perso­
na! aammistr&c-yjny, gromada nierobów  i 
n ieuków  o trzym ało  w kasie lwowskiej do­
brze ipAa-tnf posśdy, a  równocześnie osz­
czędza się na udko w in i życiu  chorego u- 
bezpieczan-ego.

O to  rezultaty skandalicznych rządów 
w  ubezpieczeniach społecznych,

— Oi—

I m j c i e  's DzienniHu Ładów.

p o  g o t o w a  n ia  
J a r z y r t

Raiy Kb*3Ddaî jnR
p. Nadalskisgo.

Stadjon w  Nowym Yorku,
T. M ado lsk i z a rz ą d z ił  sw ego ę z a su  V  n i a g i - , 

slra-cie, b y  z k a ż d e g o , n a w e t d ro b n eg o  lisfihi^n- 
k u  za ro b o ty  'w y k o n y w an e  p rz e z  p rz o d s ię b io !-  
eów  b u d o u  lan y ch  i rz e m ie ś ln ik ó w  p rz y  k o n ­
se rw a c ji o b jek tó w  m ie jsk ic h  śc iąg a ła  Izba O b - 
■rtcćhunkowa 5 p ro c . ty tu łe m  t. zw. r a t  k o -  
lauc tacy jnych , jak o  zab ezp ieczen ie  n a  wj-paziek, 
g d y b y  ro b o ta  o k a za ła  s ję  w y k o n a n ą  w.a|rlli 

't r z e b a  zaznaczyć , że  w ż a d n y m  u rz ę ­
dzie n ie  śc iąga  s ię  siat k o la u d a c y ji iy d i  z d ro ­
b nych  trach u n k ó w . P rz e d s ię b io rc y  w y k o n u jąc}” r-ór 
b o ty  m a g is tra c k ie  .są w w ięk szo śc i so li !n ru ­

d zie  ; w y w iązu ją  s ię  ze sw ych z ad a ń  su m ie n ­
nie.

J e ż e li z d a rz a ło  s;ę, żc  ro b o ty  w j k a z a ły  po 
u p ły w ie  p ew nego  C zasu u s te rk ;,  to  i b ez  r a t  
k o lau d e .cy jn y ch  je  u su w a li  n a  połea& m e in ż y ­
n ie ró w , b ez  żad n eg o  d o d a tk o w eg o  w y n a g ro d ze ­
n ia  ze s tro n y  g n ijny .

S-ciągan;e Sjpt kolaudtac-yjnycli z d ro b n y c h  ra -  
c ln in k ó w  i w y s ta w ia n ie  a sy g n a t n a  w yjJhjcejCe 

'p r z e z  P a s ę  m ie jsk ą  ty ch  ra t,  k o n tro la  tyish « -  
sjsgnat p rz e z  Iz b ę  O b ra c h n k o w ą  a b so rb u je  o.u- 
żo c za su , d a je  m a s ę  ro b o ty  j p isa n in y , c h o d z e ­
n ia  p o  b iu ra c h  M ag is tra tu , b y  p o d ją ć  jtrk ish  
25 z ło ty ch  r a ty  k o lau d a cy jn e j.

K a ty  k o lau d aS y jn e  n a le ży  śc iągać  ty lk o  z r a ­

chunków ' za ro b o ty  w y k o n a n e  n a  w ięk sze  (kwoty.
k tó ry m  o n eg d aj .rozeg rana  zostaiai w a lk a  o m is trz o s tw o  b d k seaS łd e  św in ią  r. . 

dzy  . M ak sem  < # |im e lin g p |tn  a  A m e ry k a  n in e m  D żek iem  S h a r le y ‘em .
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p u l t e ! i3 $  tamuje rozwój samorządów.
Uchwały konferencji samorządowej P. P S.

WARSZAWA, 14. czerwca (tel. wł.') 
Dziś toczyły  się obrady konferencji sa- 
moirząJdtoYYej P. P. S., w  które] wzięli u- 
ttziat prezydenci, Wiceprezydenci, burmi­
strze, wiceburmistrze, ławnicy, przewod­
niczący klubów iradzj ećkjeh w- samorzą­
dach opaz delegaci n a  Zjazd Związku 
miast

Konferencję zagaił w  imieniu C. K. 
W. P. P. S. t o w . pbs. Bąrlicki, podkre­
ślając wrażność obirad konferencji.

Do pirezydljum konferencji zostali po­
w o ła n i  ttowu D iam and  i Próchnik oraz 
plrezes Rady miejskiej w* Łodzi t0wd Holz- 
g.rcber.

Referat o „statucie Zw. m ia s t"  wy­
głosił  toWr. Ziemięcki, referat o „budow ­
n ictw ie m ieszkań" — towc Rapnlski, ye- 
feir.at o  „finansach komunalnych i kredy­
tach komunalnych" — tow". Ziemięcki.

WARSZAWA, 14. czerwca (tel. w ł .)  
Dziś: rozpoczyna się w Warszaw ie a\vu- 
olniowy Zjazd Związku miast z całe] Pol­
ski, n a  którym o m aw iane  będą w ażne za- 
gpldlipienia f in ansowego położenia miast i

P o d an ą  wczoraj w iadom ość o uchwa­
leniu w uirugiem czytaniu w  acfeitjrjae-ą 
kiem Zgrom adzeniu  narouowem u s ta w y  o 
rozro jben iu  (pot,legać Je] mają na sposób 
w ojskow y  zorganizow ane formacje faszy­
stow skiej  „H eim w ehry"  i socjalistyczne, 
go  „Scbutzbundiu") — uzupełniamy bliż­
szymi szczegółami:

Prze u otwarciem posiedzenia z jaw ił  
się w gmachu piarlameiutu -prZeeWódlca. 
„H eim w eh ry "  dr. Steinie i s tara ł się n a ­
kłonić swych przyjaciół z klubu chrze­
ścijańsko - socjalnego bo glosowania 
przeciw" ustawie. Klub ten jednakowoż u- 
chwTalił, że g ło so w an ie  za  ustawą ma być 
obowiązkiem p ą r ty ju y m . W  głosow aniu  
imjetinem 86 g łosam i przeciw" 72 ustawti 
zos ta ła  przyjęta. Przeciw- miej g łosow ało

G EN E W A , 14. czerwca (Pat).  W z n o ­
w io n a  pirzez Mjędzynarodlaw-ą Konferen­
cję Pracy, Komisja d la  określenia czasu 
pracy w  górn ic tw ie  węglowem, zakoń­
czyła w p ią tek  wieczorem ogó lną  dysku­
sję. i

Delegat p raco d aw có w  niemieckich 
w yw odził,  że Niemcy n ie  mogą myśleć

Naia każdym refera tem  toczyła się 
obszerna i rzeczow-a dyskusja. W  końcu 
towr. pps. Pużak referow ał o politycznem 
położeniu  samorządu w  związku Ł przed­
łużaniem kadencji R ad  miejskich.

Konferencja zakończyła się przyjęciem 
szereg rezolucyj, między innym i p r zyJ'ęto 
następującą rezolucję wT sprawie sam orzą­
d u  w  Małolpiolsce.

„K onferencja sam orządow a P. P. S. 
rozpatrując ciężkie Położenje samorządów", 
zwłaszcza irobotniczydi, jasyęże rafc piodk 
n o s i  uroczysty piroctst przecjwTko polityce 
obecnego jrządu, odmawiającego Małoipiol- 
sce jej praw a g o  sam orządu demokratycz­
nego . ■

Fakt ten  s tw ierdza niezbicie, iż •dą­
żeniem obecnego rządu jes t  ograniczenie* 
udziału  obywatel; w  zarządzie kraju m. 
kr. także w  sam orządzie".

trudności na Jakie napotyka rozw iązan ie 
ipierw"szorzędnych zagadńjen Ujejskich " 
powocrn braku funddszów".

W ażne  mjejsce w  obradach zajmą 
sprawy m ieszkaniow e.

70 socjalistów i 2 p bs łów  chrześcijań­
sko - socjalnych, któjrzy plrzynależą do 
Heimwehry.

W  trakcie idebaty d‘r. Hampiel, przed­
stawiciel wsszechniemców, wypiowiedżiał 
się z całą stanowTzością przeciw  wszel­
kim próbom, zmierzającym db w yrow a- 
dzonia  z pow rotem  H absburgów  do Au­
strii Mow"ca (powtórzył wypowiedziane 
plrzda ośmiu laty zdam je: „Wszechnjemcy 
g o tow i są sprzymierzyć n aw et ze śmier­
cią i ojabłem, byle n ie  dopuścić do po­
w ro tu  Habsburgów". Jedynym  bowiem ich 
celem jest po łączenie Austrji z państwem 
niemieckiem".

W e w torek odbędzie się- trzecie czy­
tan ie  ustaw y o 'rozbrojeniu.

; — o —

o zw iązan iu  sję konwencją o u jednostaJf 
nieniu warunków pracy w gó rr)ictwie,gdyż 
muszą unikać w7szystKiego, co utrualniało- 
łoby  im w ype łn ien ie  zobow iązań odszkoidb 
w"aw"czych.

OśwTiadczenie to w yw oła ło  gwałtowne 
plrotesty ze s trony  'dclefgatów robotn i­
czych.

Telegramy.
FREZ. MOŚCICKI PODROŻEJE.

YYYKłZYYYAi 1 1. czerwicą, ( I ta t . ) P . p ezv- 
d en t K zp lite j w y jech a ł w d n iu  d z is ie jsz y m  w 
g o d z in ach  ra n n y c h  do  W ilna  n a  objazd! tam l. 
w o jew ództw a.

—o—
ZMIANY YY RZĄDZIE AUSTRIACKIM?

Y Y l i i p m  p i  Cznrwcu, (P a t.)  W  k o tac h  p a r ­
la m e n ta rn y c h  k rą ż y ły  w czo ra j pog łosk i, że  a u -  
s lr ja ć k j m in is te r  h a n d lu  H a n r s e h  m a  • w  n a j­
b liż szy ch  d n iach  p o d a ć  s |ę  do  d y m i ij •

—o —
Ii U NT YYIIJZN IOW YY ST. ZJ.

YPYjNl IE I.D . (jśt. O h .o ) . 11. czerw oą.
YY tu te jsz em  w ięz ien n i k a r iie m  w y b u ch ł bun t 
1500 w ięźn ió w , je d n a k ż e  u ż y te  p rz ez  dozo n ó w  
b o m b y  ł z a w ią c y  p rz y c z y n iły  s;ę  do  ry c h łe g o  
s tłu m ie n ia  b u n tu .

—o—
SPRAYYA KOMORY CIESZYŃSKIEJ W SĄ­

DZIE NAJYY 1 ZSZ,
YYARSZAW A. 14. c z e rw c a . (.Pal.) YY| Sądzie  

N ajw . ro z p o c z ą ł się  pemoes t ia b s b u rg ó w  z hn ;i 
h a b s b u rs k o -  lo ta ry ń sk ie j  p rz ec iw k o  ' sk a rb o w i 
p ań stw u  o zw ro t dób: tak  zw an e j k o m o ry  ' 'j e -  
szy risk ,e j. S ąd  Najw . z a jm o w a ł s ;ę  w czo ra j z -e -  
fe ro w an ie m  a k tó w  sp raw y .

— o —

O UTYV()RZT'NIE STIT.DJUM DY PLOY1 YTY- 
CZNEOO PRZY 17. J. K.

YY'ARS ć YWA. 14 . czerw ca. .(P a t.)  Z P a ry ż a  
■donoszą, że  o d b y ła  s ię  ta m  w In s ty tu c ie  '•iię- 
erzynarodow ej _ W fjW jJ ra e y  in te lć k lu a lu e j d'oroc>- 
n a  k o n ie ,rgneja  in s ty tu c ji, z a jm u ją c y c h  s ję  b a -  
n a n ie in  w zg lędn ie  n a u 'eż an :em  w ’ d z id d z iid e  z a ­
g a d n ie ń  m ię d z y n a ro d ó w y c h . - 'P o łsk c j c e p re z e n to -  
w ał pi-ot. P l i r lg h  ze L w ow a, k tó r  p o ru sz y ł 
sp ra w ę  u tw o rz en ia  stud.jum  dynlom atyC zueco  ń a ’ 
w y d z iale  p ra w a  u n iw e rsy te tu  iw o w daego . t a  o - 
Kałnio. sp ra w a  w zb u d z iła  w śró d  o b ecn y ch  w ie l­
k ie  za in te re so w a n ie .

P K, O. OBNIŻYŁA DYSKONT.
\Y’TARSZAW A. M  czerw es. (yd. wł. i PK O. 

obniża stopę procentow ą <|gzy dyskoncie we­
ksli do  6 proc, w  stosunku  rocznym i t. j. o p ó ł 
p rtjcent niżej istopy dyskontow ej B anku P o l­
skiego.

— o —

ODY DZIECI BAYYIĄ Slhp ZAPAŁKAYII...
K A M IO N K A  S'l K. — YY s ta jn i Ja n a  W o ło sz -  

czak a  w Ja m n e m  , (pow . K a m io n k a  S t r . j  w y ­
b u c h ł  p o ż a r , w sk u tek  czego s-palii sYę d o m  m ie- 
s z k a !n \ , s ta jn ia , s to d o ła , kro\y*a i dw ie  św in je . 
P ró e z  tego sjm lił s ;ę  d o m  i r - ie s a lu d n /  K rn sae l-  
n ick ;ego  S tc ia n a . —  YY7 c za s ie  p o ż a ru  sęłali! s ię  
p ó łto ra -o c z n y  C hłopiec YY o ło szczu k a , k tó ry  sj mł 
n a  w ó zk u  w  stodo le, —  Jtik  w y k a za ły  d o c h o ­
d z e n ia  poża.r p o w sta ł w sk u te k  ipiaKnia z a jja ł& f 
J jrzez  7 -letn iego  J a n a  K łynę , k tó ry  p rz y sze d ł do 
dziecj YY o ło szczak a  na  p o d w ó rz e  i w sp ó ln ie  s ię  
z n im i  baw ił ; ,

YY LADZE YKADEMICK1E UMW. J. K. NA 
ROK ltKiO—31.

Bekiiwem  w ylirany zosiał pitif. zwydz. [dw* 
log.ji klasycznej dr. S tanisław  W Lkowski.

O ziekanaini w ybrani zostali:
YYĄdziała teologfCznego p.of. zwycz. n a u l b i- 

blijnycii nowego zakonu ks. dr. iu o tr  Starli.
YYydziatu praw n proi. zwycz. p raw a cyw. dr. 

K om an L-ongehamps de Berior.
YYydżiału huam n |st. prot. zwycz. histo-ji sztu­

ki now ożytnej dr. YYladysław 'P od lacha .
Yv ydziału m at.- pirzy-. proi zwycz. geologji 

dr. YYojciech Bogala.

Zjazd Związku m;ast polskich

Ustawa o pozarujsniu foiiaćcjl wo]s!l w fiustpji
o r z y i ą l a .

Obu -zaia^B itanfiipisho pefciiidw hapitalistyczuych
jv sprawie warunków pracy w pńrnictwie,
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Nowy rząd rumuński,
BUKARESZT, 14. czeTwca (Pat). 

U tw orzony  zosta ł  n0wy gabinet w skła- 
a'zie iiiastępti.lącym: Prezes Rady mini­
s trów  Mainiu, sprawy zagr.  Mironeseu, 
splrawy w ew nętrzne Vaiala Voewod, rol- 
nictv, o Michalake, robo ty  publiczne i ko­
munikacja Manoleiscu, f[nanse Poipioyici, 
ośw iata  i w y zn an ie  Ipdigijne Costacesco,

sip|rawy w ojskow e CotiWescu, handel i 
przem ysł1 MacJgearu, 'sprawiealiwiość Ju- 
mjan, p raca  Hali-pa.

W IE D E Ń , 14. czerwca (Pat) .  Dziene 
miki w iedeńskie  donoszą z Bukaresztu,, 
iż z 11-tu cz łonków  nowego rząań pięciu 
jes t  Złajrainistami, sześciu zaś nacjonalistą- 
mi. )

Pojednanie się pary królewskiej,
W IE D E Ń , 14. czerwca (Pat).  Dzien­

n ik; w ieceńskie donoszą z Bukaresztu: 
Dziś ma się odbyć n a  Zaniku królewskim 
zeb,ramie familijne, na  którem ma nastą­
pić pojeanaiiue się  królowpj H e le n y  z 
królem. Królow a Helema zaniechała dal­
szego swego odm ow nego stanowiska po'<l

wypływem siostry, b. królowej greckie-] El­
żbiety. P onad to  najwyższy ck>stujnjk Ko­
ścioła praw osław inego oświadczył, że Ko­
ściół n ie  uznał rozwT0cJu pary  królewskiej. 
Koronacja króla  nastąpić ma w71 jesień; 
plrawmopodiobnie we wrześniu w Alba 
julja .

K a t a s t r o f a l n y  p o ż a r  i »  T s ) m a s z i i W . B .
3 osoby poniosły śmierć. —  8 ciężko poparzonych.

Ł Ó D 2 , 14. czerwicą (Pat).  W czoraj 
o godz. 3-citj naid ranem w  Toma-szoh 
w ie wybuchł -pożar w aomu przy ul. Ma­
tejki. Pożar rozszerzył się Ł wielką szyb- 
kością. G o j  przybyła straż pożarna, dom 
sp ło n ą ł  Już prawie całkowicie.

W  cza-sje pożaru rozg ryw ały  się prze­
rażające sceny. Rodzice, trzymając na rę­
kach uzieci, w yskakiw ali  z okiem. Straż 
p ożarna  wszczęła energiczną akcję, gdy

nagle  roz leg ły  się Wybuchy. Wszyscy byli 
zmuszeni cofnąć iisję o d  p łonącego  domu. 
Jak się okazało, mieszkający w7 tym d o ­
mu poliejaPit schował w swcm m ieszka­
niu pew ien zapas amunicji.

Ofiarą  pożaru padło  11 osób popa­
rzonych, z których trzy zhwjrlo. Policja 
iplrowaozi dochodzenia w. _ celu ustalenia  
plrzyczyny wybuchu katastrofalnego po­
żaru.

Indiach wpponnad^no zarządzenia.
BOMBAJ, 14. czerwca, (Pat).  Ogior 

sz o n e  n iedaw no zairządżleniey zakazujące 
rozruchów , zostało W71 Idfiriu tfzjsiejsfy/m 
wTp|row,adzolie w Bombaju i okręgach.

Dziś rrfiic pirzybył1 do m iasta  batalion 
Mani tłu W  chwj][ ocbcnej, w* mie­

ście zna jduje  s ię 'p jrzefe lo  tysiąc żołnie­
rzy.

G ro ź n a  s y tu a c ja  w  C t a c ń .
Komuniśsi za jęli fort wojskow y w Szanghaju.

SZV N G H A .f 14. c ze rw ca . '("Pal.) W ed łtig  o -  
1rz\ m an y ch  tu  d o n ie s ie ń  t iu m  z jo ż o n y  z 5 .000 
lu d zi k tó ry  z a ią ł k o p a ln ie  ru d y  ż e lazn e j, w ziął 
a o  n iew o li s tra ż  c h iń s k ą  w  iŁiłe <100 lu d zi K o m u -

ni.śic-.i zajęlj to rt w o jsk o w y  Hw ai>g \ l i i  lyattg. 
i. u d n o ść  e u ro p e jsk a  se b ro n iia  s ię  częścaaiwo w 
m is ji japońskjcj;, p e w n a  znś liczba leli w s iad ła  
n a  jio k lad  - jap o ń sk ie j k an cn ierlk i.

Demonstracje nacjoialisiw w Niemczech.
BERLIN, 14. czerwca Pat) .  W czoraj 

wdeczorem Hjttlerowcy urządzili w kjlku 
punktach m iasta  demonstracyjne p 0chad!y 
unczne. W  Charlottenburgu, gdzje mimo 
zakazu policji, hittle,rowTcy Wystąpili w

mundUrach zv\ iązkowydi, doszło  do wiel­
kich wykroczeń i aw antur,  przyczem po­
licja użyła pnłek gumowych. Na Jedliu,J z 
ulic Gemonstjra-nci zranjli .dwóch policjan­
tów7. A resztow ano 31. osób.

- o — t

najtaniej sprzedaje  
Z E G A R K I

z n?jleps-.ych fabryk
szw a jca rsk ich .

Dąbrewsitl I Ruzwsnewtól
L u ;ó u /t A k a d e m ic k a  2  (Hotel George a). W łasne 

pracownie, zegarmistrzowsko-jubilersbie.

I  sram l zi
ST . JA  CtO. P o łu d n io w a  c zę ść  C h ili n aw ied zo n a  

zo sta ła  w n p c y  z «z\Va,iiku n a  p ią te k  t f fzcz  g w a ł­
to w n ą  b u rz ę , Irićtra zn iszczy ła  20 d o m ó w . 8 osób 
p o n io s ło  śm ierć .

TU  l . i 1 ZA. 2.000 tro b o ln jk ó w  b u d o w la n y ch  ro z ­
poczę ło  s ire jk  d o m ąg a jąc  s ję  w y zn aczen ia  m m ;-  
n ta ln e j pUrcy w -w yrsokoścu 5 franków  za g o d z in ę .

l.',¥ i .  A iiE S Z T . K(ról k a r o l  n a d a ł  g e n e ra ło m  
P itesan o w j t A yeresóo  g o d n o ść  m a rsz a łk ó w . -

Jan Ochman prąd  sądem.
W diniu wczorajszym odbył się dalszy 

ciąg  rozp raw y  Ja n a  Ochmana przeciwko 
„D zienn ikow i Luttówemu" za plastawione 
mu zarzuty niewidzięczności i karjerowi­
eź o,stw a.

W  związku z tern złożyli zeznania 
jako świawkowie p. dr. A rnold  Kolischer, 
tow7. nr. Loew einstein i tow. Talarek. Ze­
znania te nie p r z y r o s ły  zaszczytu Och­
m anow i,  który przechodził wczoraj cięż­
kie tortury.

Niektóre .szczegóły z tej1 pozlpterwy rpi0-; 
damy osobno.

Kto wyg rai?
W A R S Z A W A . 11. częiw-ea. w ł.)  W p-ieN 

wsz-ymt d n iu  e ją g n :e n ia  -fi. k l. 21. P o i. pań stw , 
lo te rfi k la fo w e j p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y g o n n e : 

ldOOO zł. —  N r. 16855, .0710.
5.000 %ł. —  Nr. 80308.
1000 a  _  Nr. J 06410 147138, 23086, -41331. 
.500 zł. —  N r. 6517, 16:5389, 1/34(8, -525.31, 

59923, 10.3315, 133TO4, 1:52277.

Z?'iir.uhy w Kiszu — dziełem 
rewolucjoiiistówr macedońskich.

W JE D E jp  i-l. cze rw ca . | p « t . )  Z Sofji detiogł 
szą : W ia d o m o ść  o n o w y m  zanuW liu n a  dwoncu 
k o le jo w y m  w N iszu , w y w o ła ła  w  k o łac h  p o lity ­
c z n y c h  z a n iep o k o je n ie ^  P rz e w a ż a  z ap a try w an ie , 
że  zan u jch  b y ł orfpow ieflzią . y ęw o lifc jon istów  n rn -  
•eedońSkich n a  odrzucen ie- p r z e z  JLjgę N aro d ó w  
peljicji k o m ite tu  m ac ed o ń sk ie g o  w  sp ra w ie  t r a k ­
to w an ia  m n ie jsz o śc i b u łg a rsk ie j  w  Jugosław j.p  

W H u łg a rji k o ła  p o lity czn e  o b a w ia ją  się, że 
nąsłtąpi n o w y , o s trz e jsz y  .pdbtest ze s tro n y  rzącfu 
j ugo sło  w i a ń s id  ego.

latastrof]| ssmo-tilor? 5.
P E R P IG N A N . 14. c ze rw ca . (B a t.)  S am o lo t 

w o jskow y , n a le ż ą c y  d o  e sk a d ry , u d a ją c e j  się  
d o '.M o n tp e lie r ,  .po u z y sk a n iu  m e ty  zosetał p rz y  
p ró b ie  ląd o w an ia  r z u c o n y  w ia lr^ m  o ziSusfę, P iz y  
adlerzeniu z z ie m  ją. a p a ra t  zo sta ł o g a rn ię ty  p ło ­
m ie n ia m i j sp ło n ą ł d o szczę tn  e. P i lo t  i o b ­
se rw a to r  p o n ieś li śm ie ro  n a  m iejsóu .

J5UI).‘.P E S Z T . D ziś M ino w  p o b liżu  m ia s te cz k a  
k o e sz eg , aero-plan ćw iczeb n y  szk o ły  p ilo tó w  z 
S zo m b ath e ly  ru n ą ł  n a  z iem ię , P ilo t  i lecący  z 
m m  p o d ró żn y  -pomejśli ś m ie rć  n a  mirj.s-Cu. I 'r z y -  
czy n a  ]<ntast,i'ofy n iez n an a .

II. Okręgowy Zlot Turo«y i ś i s l o p .  Wsch. ‘Ł  czerwca br.
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d r o b i e m  I n d y j s k i
Sprawozdanie komisji Simona.

Komisja Simona Jpirzedłożyła rządowi 
angielskiemu wyniki badań s tosunków  in- 
cyjskich. Komisja m iała  spełnić dw a zada­
n i a : Zbadać społeczne i narodowe stosun­
ki w Ladj-ach i plr-zeblożyć parlam entow i 
projekty reform, Ja'kie byłyby po trzebne 
nią uspokojen ia  tego 'kraju.

W  Indiach m ieszka p ią ta  część lud­
ności criłego św iata.

R aport stwierdza, że n a  terytorium, 
które jes t  20 rajzy 'większe oa' Wielkiej Bry 
taitiji, żyje 216 miijjou-ów hindusów* — 
hramistów i 70 m ilionów 1 hindusów — 
m ahom etan, Stosunki '^epniędzy tern i-dw o­
ma narodam i, są w ujęciu raportu przed­
s taw ione  jako Wrogie, wręcz nieprzyjla-zrje, 
bez w id o k ó w  pojednania ,  240 mi!J!onów 
ludności przypada n a  terytoria rządzone 
plrzez administrację angielską, reszta na 
600 ,,ks ięs tw ", autonomicznych posiad ło­
ści książąt — m aharadżów, lojalnych was- 
salów korony brytyjskiej.

53 mii jo n y  najn iźszefi kasty  a-
. w ydziedziczone  są ze w szyst-

kich praw  ludzkich .
Armja składa się z 210.000 żołnierzy, 

z tego 150.000 tubylców a 60.000 obyw a­
teli 'brytyjskich.

Z a led w ie  tr zy  p ro cen t k to d o ic i po- 
sfflda fra n to  -w yborcze .

Ciem ne m asy nie mają najm niejszego 
pojęcia o R.ej demokratycznej, ale w ar­
s tw y w ykszta łcone dom agają się

Feljeton „Dzień. Lud." z 16. VI. 1930. 
W. RAORT.

Jan Wymoczek, k tórego znalem jesz­
cze z cząsów w spólnej,  c. k. apostolskiej 
służby wojsk., przyszedł do m nie z Zaża­
leniem. Słyszał, że pętam się po gazetach, 
w ięc przyszedł poskarżyć się n a  k rzyw Ję ,  
któ,ra |gO sp o tk a ła  i p ro s i ł ,  abym jego spra 
w ę po ruszy ł  na  łamach dzienników. Czy­
n ię to tern chętniej, że Jana Wymoczka 
w łaśc iw je  żad n a  krzywda nie spotkała.

Najlepiej będzie, gdly histoirj'ę jego 
opowiem  tak, Jak mi Ją sam opowiedział, 
n ie  uodając, ani nie ujmułąc niczego.

— Jak  p a n  zapew ne w ie  — mówił W y­
moczek, ocierając .sobie kropi isty ,pot z 
czoła — mieszkam n a  Kresach. Parszywa, 
m alaryczna Wieś, gdzie z rod|Ziną jako 
tako rw-egetuję. Zachciało mi się n iedaw no 
pojechać n a  Jarmark no  miasta w o jew ó d z ­
kiego. Szkodia, że n ie  po łam ałem  obu nóg, 
lub że pociąg się ze m n ą  nie wykoleił. 
Byłoby znacznie l e p ie j ! Stało się Jednak 
i u je  ma o  czem gadać!. . .  Pan mnie zna... 
Jestem człow iekiem  -spokojnym i nikomu 
n a  świecie n |e zawadzam. Ótóż pojecha­
łem n a  ja rm ark  i  k iedy Już miałem wrócić

rów noupraw nien ia  d la  w szystkich  
Z raportu  cow iadujem y się dalej, że 

90 procent ludności mieszka na wsi, że 
ludność ta siedzi w  długach po uszy, że 
p rzew ażnie nie umie czytać i pisać.

R aport kończy się ostrz.eżźenicm, że 
n ie  należy się poieszać, że te m asy /nem ne  
i żyjące w  atmosferze n iew oli  pozostaną 
b ierne wobec żyw iołowego ruchu, jaki za­
początkow any został przez Gandhiego.

ZTTIHłEG „h 'f lii n S.«n“
(M. 9. W No roj. 924)

(dopuszc-calne w ord/nacji Sas/ Chorych)

i s z y b k o  il 1 — K A T A R  N O S A

oraz nadmierną -wydzielinę śluza, 
sprawiając ulgą w  odjechaniu.

VsTłłtwó rsśa: A pteka  Mf. M. ETT1NCER3
We Lwowie. Do nabyci* we w sz/stinch apteka.'h

* -jterr* * - *

Eailiłsnność a fearygodna bezczynność
p o w t i ł s n y & S i  w l a s l s .

W  koj lalnii piasku Bizanca przy ulicy 
Piaskowej (oraz w  innylćh kopaln iach) 
odbyw a się -eksploatacja w  sposób zagra­
żający bezpieczeństwu publicznemu -ora2 
zdrow iu  i -życiu zatrudnionych tam robot­
n ik ó w  pirzez zbrounicze ignorow anie  za- 
sad techniki tego rodzaju (przedsiębiorstwa 
Kopie się tam piasek bez Urządzenia nale­
żytych szkarp- i s topn iow ania ,  które po­
w in n o  być wykonane w myśl udzielonego 
Bizamcowi (z naruszeniem ‘•planu regula- 
cyjnego Lwowa !!)  kónsensu z roku 1928.

. Jeżeli s tan ie  się w  tej kopalni jakiś 
nieszczęśliwy Wyp-adek z robotnikami G y  
z dziećmi bawiącemi się często u b r2egu 
nieoglrodz-onych należycie u rw isk  kopal­
nianych, to  całą odpow iedzia lność  -ponio­
są w ładze , k tóre niczem  nie reagują na  
nasze uw agi.

Sądzimy, że now'a w ładza  magistrac­
ka ina;reszxie zrobi porządek Ł zachłanno­
ścią piaskarską. P iasek jest po trzeb n y  ola 
bu dow y’ lecz należy* 'w ydobywać g o ' w  
miejscach, odpow iednich i w 1 sposób  ucz­
ciwy bez szkody in teresów 1 gminy i je'J 
obywateli

P on iew aż granicy eksploatacji piasku 
w piaskowali Bizanca Już są przekroczone 
(jeżeli uw zględn ić  wymagane w konse^sie - 
przem ysłowym  szkarpowanie), to  p iasko­
w n ię  tę p-owinno się zamkn ąć, a wlaści 
•cielą pociągnąć  do odpowiedzialności.

— o —  i

E&ytajde M e n i l  Łudewy.

do domu, znalazłem n a  targowicy końskiej 
małą, skórzaną teczkę z m onogram em  Z. 
B. Zw yczajna teczka skórzana zamkniętą 
na  zameczek. Podniosłem ją, -obmacałem
i zan iosłem  w p ro s t  do Policji. Bodajbym 
był no g i  j Połamał, ale to -do rzeczy nie 
należy... Przychodzę -do kom isarjatu — i 
skłaiaam lo ja ln ie  znalezioną teczkę. FVz'y- 
ją l m nie w ąsa ty  plrzbalownik, k tóry  obrzu­
cił mnie spojjrzenjem od któregfo- mi się 
żółć wywlróciła. Chwilę tak n a  mnie pe- 
.,rzał, piotem pę/n szedł ku m nie i pokle- 
p aw sy  m nie  znacząco po  ramieniu , p-owie- 
uzial te pianijętne s ło w a :  „Tylko powoli, 
pianie m a g ik ! M am y czas !..." Potem  ujął 
delikatnie  teczkę w  obie dłonie, obmacał 
Ją, przyłożył Ido ucha i nieznacznie plową- 
chal.

— T ec zk a ! — wyrzekł pio długiem n a ­
myśle i zn o w u  spojrzał na mnie, Jak 
ifiakarz n a  pisa p-odejrzanego o wściekliznę.

— Tak jest, teczka! — odparłem , n ie  
wiedząc co odpowiedzieć.

— Aha, teczka! T o  się dopiero pokaże, 
pianie mechanik! — rzekł wąsacz, bębniąc 
palcaim p o  zameczku teczki — GaZie klu­
czyk?...

— Ni-e mam kluczyka. Była zamknięta 
go'y Ją znalazłem i tak ą  -oddaję.

— Taką pian oddaje?...  Hm, to się p o ­
każe !...

Po  chw ili k lasnął w  ręce i weszli 
dwaj cyw iln i  panowie. Jeden zezowaty, a 
oirugi szpakow aty.

— Obszukać tego a n a n a s a !
Pół ^godziny szukali. Odpruli mi pod­

szewkę z suyauta, przenicowali krawatkę, 
oderwali obcasy z butów , zag ląd b ęu  do 
ust i do  kapelusza i obiecali mi dać na 
przeczyszczenie. Zapytali mnje, Jak się na­
zywam, gdzie mieszkam, ile d'zieci, co ro­
bię, kiedy -opuściłem osta tn io  kryminał, 
kiedy plrzyjediałem, p o  co pr/y^c lla łem  i 
g-dzie znalazłem tcczkę.

Pow iedzia łem  wszystko jak n a  srro- 
Wiecrzi. Nje wierzyli. A rączej wierzyli, 
tylko obiecali punie zamknąć tak, aby mnie 
ro d zo n a  m atka pio śmierci poznać nie 
mogła.

— Więc pian się nazyw a Jan W ym o­
czek?

— Tak jest, pan ie  kom isarzu1!
— A iia teczce jes t  monogram Z. B. — 

rykną ł  tryumfująco zezowaty.
— ł o  lcplszy ptaszek! — -piowiedział w a 

saty — Twierdzi, że n a z y w a  się Jan W y­
moczek, a n a  teczce m a  monogram Z. B.! 
Dobry num er,  co?...

— Ależ, r a n i e  nadkom isarzu — zawyłem 
w  rozpaczy — przecież to n ie  moja tcczka, 
w ięc i m onogram  nie może się zgadzać 
z jnojem imeniejn i nazwiskiem !
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Sfeandsliczne naauzpcia przy
państwowego.

Obciążające zeznania świadków.
W toku dalszego-śledztw7 a w' sprawie 

u jaw nionych nadużyć <plczy budowie g m a­
chu lala pańs tw ow ej wytwórni aparatów te ­
lefonicznych i telegraficznych przy ulicy 
Grochowskiej 30 — odbywa się pirzesłu- 
chiwamie .szeregu św7jaaków z personelu 
p racow ników  wytwórni, jakoteż z pośród 
pirzeasiębjorcow, dostaw ców i majstrów.

Przesłuchiw ani są nietylko obecni pra 
cow nicy w ytw órni,  lecz i dawm, a to w 
związku ze sprawdzaniem  list plac, które 
Jak  to  w ykaza ły  p ierw sze afo-choitzenia,, 
były iniejeanokrotnie fa łszowane.

W  w ięz ien iu  śledlczem pozostają  na-

o a l : dyrektor f inansow y J ędtzcjew iśki, — 
główmy magazynier Długokfycki oraz w ła­
ściciel przedsiębiorstw",a [przem^s-łoWo-buh 
adwdanego „ A h ta “  inż. W achniew ski, co 
alo których, Jako najwięcej poszlakow a- 
nych, zdecydowano. jako  środek p re w en ­
cy jny :  W eszt bezw zględny.

Postawńone będą równjeż w stan o- 
skarżenia i inne osoby, pio udbwmdhie11̂  
udziału wT malwersacjach przy ,sporządza- 
niu  fikcyjnych rnchuńkaiik w ysta w ia n iu  
n iepraw dziw ych  l is t  i siirzeniśw te-
rzaniu  m aterfa lom  'jfiUci!pitJlzn.yę/t i t. pi. 

— o —

400- l e e t e  m i a & l a  B r z e ż a i t .
K o m iie t Ob-chodu uroiczwstośffi ju b ileu szo w ej 

lOO-l&eia m ia s ta  B rz e ż a n  i G im n a r
z ju m  h rz eż ań sk ie g o  -poczynit ju ż  d a le k o  idące 
p rzy g o to w an ia , m a ją c e  n a  c e lu  u ła tw ić  u c z e s tn i­
k o m  Z jazd u , p rz y b y c ie  .p rzez  u z y sk a n ie  zniżeK 
k o le jo w y ch  —  p o s ta ra ł  s ię  o^aS godne  k w a te ry  i 
czyn i s ta ra n ia , a b y  m iły m  g o śc iom  u p rz y je m n ić  
p o b y t w  B rz eż an a ch .

K a rty  uczestn ia fw a , u p r a w n ia ł a ^  do k o rz y ­
s ta n ia  z k w a te r  i do  u d z ia łu  w e w szy s tk ich  c z ę ­
śc iach  p ro g ra m u  i zn iżk i k o le jo w e j w y d a je  S e ­
k re ta r ia t  M a g is tra tu  B rz eż an  w c en ie  po  20 zł. 
o d  oso b y .

C z ło n k o w ie  ro d z in  u czes tn ik ó w  Z jazdu  i  
m ło d z ież  a k a d e m ik a  płaioą za lutirlę  uczestn ic tw a 
po  10 zł.

T e rm in  zg ło szen ia  n a  rę c e  p re ze sa  M iasta  
B rz e ż a n  W iszn iew sk ieg o  u p ły w a  18 czerw ca  
1930 ir.

K o m ite t z a p ra sz a  n a  tę  u ro c zy s to ść  w sz y s t­
k ich  b. P ro fe so ró w  i U c z n ió w  -b rzeżańsfcim , 
o ra z  ty ch . k tó ry c h  z B rz e ż a n a m i łą c z ą  se rd e c z n e  
w sp o m n ie n ia , a  z a ra z e m  prrosi o ro a p o w sz ec h n ie - 

I n ie  w iadom os'e i o Z jeźd z ić  wsYód B rz tż a fte zy k ó w , 
| dó  k tó ry c h  k o m u n ik a ty  K o m ite tu  yćzględnie za- 
I p ro sz e n ia  o so b is te  d o ty ch czas  ni*- d o ta rły .

Trzej pia]n!owTie roześmiali się głośno.
— W  śledztw ie każdy tak mówi, ale to  

panu  nie pom oże! — tzek ł  szpakowaty — 
Przyznaj się pan do  w iny  to i wT'y:rok bę­
dzie  lżejszy...

— Jaka w I n a ?  Co za wyrok ? — rykną­
łem, cofając się do dr z w  i.

— Stać ! — zagrzm iał wąsaty.
N ogi się ipodemną ugięły  i siadłem 

na ławTce, obok oirzw i.
— B liże j! Jeszcze J e d e n  krok w  ce lu  u- 

cieczki, a  dam strza ł  ostrzegawTczy, a pó­
źniej kula w łeb! Pan chyba zna nasze 
przepisy?...

— Znam, pianie nadkomisarzu1!
— A wTi ę e ! — Co zawjeija t a  teczka i 

gdzie ją  pjaiit ukradł?...
— Nie ukradłem i n ie  wriem co zawoe- 

tra. Czy byłbym Ją  tu przyniósł, gdybym 
j ą  ukradł?

— Więc p a n  się  przyznaje folo w iny, ale 
n ie  chce się przyznać?... My z p an a  tę 
teczkę Już w y d o s tan iem y !... Z araz  popa­
trzymy d o  naszego albumu, co z pana 
za kanapek !... Kieidy p an u  rob iono  osta tn ie 
odciski 4pia’cówT?...

— Jakie ©uciski palców'?... Czego p a ­
no w ie  odemnie chcecie?

Tpzej panow ie  ryknęli znowu śmie­
chem

— P an  nie w ie  co to są oaciski pal­
ców"? A k to  to j e s t ?  — zaw o ła ł  ironicznie

\vąsacz, jpodlsuwmjąc mi n ag le  pod1 nos 
jakąś fotograf)ę z albumu policyjnego — 
Z n a  pan tego jegomościa?.. .

— N ie!
— Fe, piąnie B ubała!  Nie poznaje pan 

.siebie sam ego? Przekraczać granicę z bi­
bułą kom unistyczną pian uinje, a swoje] 
w łasne j  fo tugrafji  p an  rozpoznać nie po­
trafi?...

— M onogram  na teczce się zgadza ! — 
zaw oła ł  z bać ości ą zezowaty — Z. B. 
to  Zaclhair Bubała. No, Ipirzecidż wpacił 
nam  W |ręce!! >-

— Ałt/ż piajnie inspektorze, przysięgam, 
że jestem niewinny...

— Milczeć’! Kokoszka, przynieście kaj­
danki !

•— Z dałoby ,&ię jeszcze porów oać zdję­
cia daktyloslkopijne — rzekł szpakowaty.

P orów nano . Trzej panow ie  .stwierdzili 
że zgauzały się z moj'emi palcami co db  
joty.

— No, wnęc teraz Już niema co kłamać 
Bubała, bo  zaczniem y ślecćdwd) z jnnej be­
czki. Czy tob]e są mile w łasne zęby, pa­
n ie  Zachar Bubała?... Zastanów7 się, bo 
dentyści są d ro d z y !

— Ależ p an ie  nadinspektorze, przysię­
gam p a n u /ż e . . .

— M ilczeć!
R ozległy  czyjejś kroki w 1 sieniach i 

po  dhwili w.szeał młody oficer policji.

l ’.A O X l!fr.M  ZA K Ł U Ł  ZO SI/.
B R 2E Ż A N Y . —  W asy l K oleśn ik , fe t 42, z  K o 

n iu e h  (pow . B r z e ż a n y ! z am o rd o w a ł 4» ę rto rn a  
p c h n ię c ia m i 'bag n etem  jffbs. sw o ją  żo n ę  Tafcie, 
la l 31. —  P o  d o k o n a n iu  zb ro d n i .sp raw ca , Który 
ju ż  od( św ią t W ie lk an o c n y ch  z d ra d z a ł c h ą ro b ę  
u m y s ło w ą  —  zbiegł.

— Panie  komerfdancie, melduję że z ło­
wiliśmy wjroszcie tego p tą sz k a !

— Dobrze, Idbbrze! Poszlijcfe jednak  
zaraz kogoś m a targów7icę, gdzje zgubiłem 
sw oją  teczkę ze śniadaniem. Raz, ćl\va,bo 
g o to w a plrzepaść ! Najl-epi-ej iskocz pan  sam, 
piata i e prz-oalosvniku, bo pan moją teczkę 
zn,a...

— T a 'żó łta  z  m onogram em  pana komeu- 
cJaSnta: Z. B.?

— Tak jest. P roszę  prędko pójść, bo 
szkoda  teczki.

W ąsąty  ipt;zez chwilę zbaramiał. Rzu­
cił okiem kia teczkę i ząrnlpiartował:

— T cc z kia już jje,st. P rzyniesiono Ją pirzed 
chwilą.

— No to w szystko  w  porządku ! — 
;rzekł młóciły lo-fioeir ,i [odebrawszy sw oją te­
czkę, przeszeał b o  swTojegO’ biura.

-— Aipjaji cz-egotu  sterczy? — zaw7ył '^r,ą 
saty — Zabigraj się p an  steja1 i żeby mi 
się to  wńęeej ilie piowdójnzylo!

— B. Z . }— Jnzekł zezowaty — Faktycznie 
że to  jes t  m onogram  naszego kom endan­
ta... I ktoby to m ógł był przypuścić,; ze 
to  jest ta sam a teczka, k tó rą  kupiliśmy 
mu n a  imieniny...

Pan  Jan Wymoczek skończył sw o je  
'Opowiadanie i .rozpłakał się Jak stara ćhó- 
nifeystka.

- o —

idhia 16. czeiwfca 1930.
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Badanie ś ru tó w  żywności.O splinowatp gościu i zppip k̂ rze.
Zdarzaiiie może nieprawdziwe ale wesołe.

M iste r J v a n k  c ie rp ia ł  na  sp lenn ... lecz  ró w ­
n o c ze śn ie  m ia ł p i m iędzy ty le p i e  ih ćg ł so b ie  
pozw olić  n a  to. 01nvoził te J y  sw ó j sp le en  i sw ój 
p o rtfe l *p*o świec-ie. n ie  o b a w ia ją c  . s ię , źfe k a -  
p ry ł®  jego sp o tk a ją , się g d z iek o lw iek  ze M rz c -  
c iw em  lub n iez ad o w o le n iem : w szędzie  bową-etn, 
w e  w szy s tk ich  h o te la ch  i lo k a la ch  p ła -P  h o j­
n ie  i m im o  sw ych  dziw rią tw  b y ł p o ż ą d a n y m  go ­
ściem .

Je d n e m  z ty ch  d z iw ac tw  b y ło  n a s tę p u ją c e : 
M is te r  F ra n k  zw y k ł p u n k tu a ln ie  o gósfcz. I. w y ­
p ija ć  w  ^ w y m  p o k o ju  f i l iż a n k ę ' C zarn e j k aw y . 
A ni o m in u tę  w cześn ie j an i p ó ź n ie j. P o za tem  

■filiżanka m u s ia ła  być  n a lą n a  po  sam e  b rzeg i — 
a b iad a  k e ln e ro w i, k tó ry b y  u ro n ił  po d ro d ze  
c o śk o lw iek  tego a ro m a ty czn eg o  n a p o ju  n a  spo ­
d ek . M is te r  b ra n k  nj.e p o z w a la ł ró w n ież , by  d o ­
p ie ro  nv jego o b ecn o śc i n a le w a n o  k a w ę  z d z b a ­
n u s z k a ;  p o w o d u  n ie  p o irzeb o w ą ł f e d a w a ć  n i­
k o m u  — bo p łac ił h o jn ie .

D la  k e ln e ró w  n o szen ;e  k a w y  n i r  .F ra n k o w i 
s ta w a ło '.ś ję  la ln ln o śe ją . N ie  c h y b ić  co .'do m in u ty  
go d ź in y  1 -szej —  to  b y ło  jeszcze m o ż liw e ; ale 
n ie ść  filiżan k ę , n a la n ą  po  brzągiy  z k u c h n i  h o ­
telów ej po  sc h o d ach  i n ia  w y lać  n i k ro p e lk i, 
w y m a ca ło  sp ec ja ln eg o  w y ćw iczen ia  s ię  w  e k -  
w ilib ry s ty ee . A m r. F r a n k  óe ie rp ia ł n a  sw lcen  
i u j iz a w sz y  k ilk a  k ao p li k a w y  n a  sipocłku ,*zy 
tąey  jo b ił  p iek ie ln ą  a w a n tu rę , k tó r a  k o ń c ż y ła  
s ię  tem , że  g o sp o d a rz  w y d a la ł z m rajsC a n ie — 

'fo rtu n n eg o  k e ln e ra , b y  n ;e  u tr/K ić  p o ż ąd a n eg o  
gościa.

P ew n eg o  d n ia  z a jae h a ł m is te r  jftrank do lu k ­
su so w eg o  h o te lu  w o lo w y m  Y orku . W p rz ec ią g u

cz te rech  dn i zm ien iło  s ię  cz tereo li kelnerów /, 
gd y ż  ż iu jen  z n ich  m im o  n a jw ię k sz e j o s t ro ż n o ­
ści n :e  u o tra li l  d o n teść  k a w y  b e z  zm o azen ia  
sp o d k a .

D zień  w  d z ień  S l y r i i a ć  b y ł o . a w a n tu ry , u -  
a ;ządzane, b ie d n y m  k e ln e ro m  prźfez sp leen o w łttę - 
go bogacza.

Aż w reszc ie  s ta ło  sję- scoś.' n ie z w y k łe g o : z n a ­
lazł s ię  k e ln e r , k tó ry  d o k o n a ł leigo n ie o m a l c u ­
d u :  liliż a n k a  k aw y . n a la n a  po  b rzeg i w  n a js o lid ­
n ie jsz y m  s ta n ie  doc-hodzrte do r ą k  m r. F ra n k a . 
N ie  u la ja  s ję  l i łg d y a jj j i  k ro p la !  M r. F ra n k  b y ł 
b a rd zo  zad o w olony . C zem u d aw ał wry ra z  w ręcza ­
n iem  5 do łS rów  za k a ż d y m  ra z e m  z ręczn em u  
•kelnerow i.

Ale zaoFekowilo go to i p o s ta n o w ił p o d ­
p a trz e ć  k e ln e ra  p rzy jeg o  odlptow iedzialnej g§SaC j\ 
W y szed ł te d y  z p o k o ju  i s ta n ą ! W mrąfsit?ifT 
g d z ie  go n iosący  k a w ę  n ie  m óg ł w id z ieć . K o |E Q  
u jrz a ł,  b y ło  śfcjaszliw e!

O to  m io d y  Człowiek;, tu ż  - puzed w s tąp ien iem  
n a  p ie rw sze  sch o d y  p o o iąg n ą ł sńozyj ły k  k a w y  
<z ł jljż ą n k i i t rz y m a ł go w u sta ch  cło c h w ili ,  
•gc^y s la n ą ł p rz e d  d rz w iam i p o k o ju  m r. F ra n k a , 
'i i i t a j  -w yp lu ł k a w ę  z, -p o w ro tem  eto filiżan k j. 
W lu n  ty lk o  sp o śó b  m o g ła  b y ć  o n a  p e łn a  ipo 
b rzeg i i d o n ie s io n a  b ez  U lania s ię  n a  sp o d ek .

Co się  d a le j d z ia ło , lep i ej m e  o p o w iad ać ...

M ie jsk i Z ak ł. b a d a n ia  śro d k ó w  ży w n o śc i p rz e  
p ro w a d z ił w  m ajm  r.r. 1069 an a liz , z czego 71 
jsp raw  o d d a n o  sądów i. N a 683 p ró b  m le k a  w  37* 
w y p a d k ac h  zn a lez io n o  m le k o  zbieiilalie, aAV łdze;c lr  
zb ad an o  d o d a te k  w o d y  od1 3 do 13 p ro c . Ń a  (J1 
p ró b  śm ie ta n y  w  16 w y p a d k ac h  zn a lez io n o  do- 
'cratek m le k a  zsiad łego . Ja k o ść  r n a s p  W m a ju  p o ­
lep szy ła  się, gstyż n a  190 p ró b  ty lk o  \V trzecji 
w y p a d k ac h  zn a lez io n o  dodratek lrn^gatryny . P o d ­
czas b a d a ń  n a p o d k a n o  s m a le c  b ą rd zo  u m ie ję t­
n ie  sp o rz ąd z o n y  ze  s te a ry n y  b a w e łn ia n e j i t łu ­
szczu  ko k o so w eg o . C h leb  brfdano 14 ra zy , p  w 
cz te rech  b o c h e n k a c h  z n a lez io n o  ro b a k i, kaw itlk i 
b ło fą, sz m a ty  lip . W y ro b y  c u k ie rn ic z e  n ie  d a ły  
p o w o d u  do  k w e s tio n o w a n ia . N a  25 b.n-danyćo 
lem o n iad 1 w  czleręcfli w y p ad k k o h  z n a lez io n o  bftrtg  
w  !dyvóch w y p a d k ac h  zn a lez io n o  »śo’k i sporządź,o- 
jne z C u k ru , b a rw ik a  i sztiyązfiyjcJi esencji. N a  
52 piróby a r ty k u łó w  k o rz e n n y c h , w  trząo h  w y ­
p a d k a c h  zn a lez io n o  w  c y n a m o n ie , dwJafeK ■ rup 
'kdfcaow ych. W odlę b a d a n o  41 M z y  i  n ie  z n ą le -  
m n o  ż a d n e j zm ian y .

— O— i

Pożary w kroju.
ŁODŻ. 14. c ze rw ca . (P a f .j  N o cy  •wiazarojszej^ 

w e w si B łęd ó w , pow . K o lsk i, W ybuchł w  m a ją tk u ' 
należącym i do  A n d rz e ja  W a lk a  o lb rz y m i pożar* 
Clgień p o w s ta ł w  o b o rz e ’,.', i z a n in i zo s ta ł sp a s t r z e -  
żd n y  z d o ła ł p rz e rz u c ić  s ię  n a  sąsied n ie , budiynk 
D o  p o ż a ru  p B y b y ło  17 o k o liczn y ch  straży ' o -  
ra z_  k ilk a  k o m p a n ji  w o jsk a . M im o en erg icz n e j 
akcji, ogn ia  n ;e zd ó tan o  u m ie jsco w ić . W  r e z u l ta ­
c ie  p a s tw ą  p ło m ie n i ppsdlo p o z a  in w e n ta rz e m  
m a r tw y m  k ilk a d z ie s ią t  sz tu k  b y d ła  i w ‘e le  o f o -  
b*iu. P o d c z a s  g a sz en ia  p o ż a ru  u leg ło  s iln e m u  
p o p a rz e n iu  trz e c h  fo rn a li. S tra ty  d o ty ch czas  n ie 1 
z o s ta ły  ob liczone.

W IL N O . 11. cze rw ca . (P a t . ;  P a r ę  d n i tem u . z 
n ie w y ja ś n .jn y d h  p rz y c z y n  p o c zę ły  p ło n ą ć  lasy . 
n a le żą c e  d o  m a ją tk u  D yw inica,, w  p o w iec ie  b r a -  
ic ław sk im . M im o n a ty c h m ia s t  zo rg an izo w an e j a k ­
c ji (ratunkow ej, n ie  m o g ło  b y ć  m ow jy o jiak iam k o l- 
w iek  z lo k a liz o w a n iu  m o rz a  p ło m ie ń  , TUfc, że 
p o ż a r  o g a rn ą ł  b a rd z o  z n a c z n ą  .p rzes trzeń . S p a li­
ło  ,s ię  p|i;zęszło 150 h a  la su  n a ra ż a ją ?  wł.a(ś|Cierela 
m a ją tk u  W iśn iew sk ieg o  n a  w je lk ‘e stjfaty.

K.KAKOW . 14’.' Czerwca-. ( P a t .j  T lr l ą d  w o je - 
wó-etzk; w K ra k o w ie  "k o m u n ik u je , że  wCzorraj z 
powiodii n ieo s tro ż n eg o  o b c h o d ze n ia  s ję  z og n iem  
p rz e z  d z ie c i p o w s ta ł  w  Z asso w ie , p o w ia tu  p, I- 
zn eń śk ieg o  p o ż a r , K tóry  zn iszczy ł 10 b u d y n k ó w  
m ie sź k a ln y d h  w ra z  z z a b u d o w a n ia m i gospoda,;-- 
śk ie n n . P o n a d to  sp a liło  stfę w"ele trz o d y  ch lew ­
nej. K jlk a  o só b  d o zn ało  lotiki&go 'p o p a rzen ia , P o -  
ża r . k tó ry  z ^w ielką g w a łto w n o śc i ro z sz e rz a ł się  
n a  C ałą w ieś. zo sta ł w ie lk im  w ys.ilk‘-ean k i lk u  
^straży p o ż a rn y c h  z lo k a liz o w a n y  o godz. 24

B okse? M aks Schm ehng (lat 25)
A.

85 Kg ' ,

Nowość! Nowość!
MAR JAN PORCZAK.

O V H T0 TO R  FIBSODSHI  
i „P !S 5 ilD C Z Y C Y “

C E N A  z!. 2'—

DO NABYCIA Wi KSIĘGARNI 
LUDOWEJ,

Lwów. ul. Szajnochy 2.
■ . 1“ ’ -IiA- ;
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E z t a n R o r le  U . 0. W . itrzsu  są d e
15 dzień prociru o zamach na Targi Wschodnie.

Wczoraj w  walszym ciągu zezu a wał 
w yw iadow ca R. Chrzanowski. W edle je­
go zeznań oskarżony Łemiszka p ^ n M ' z 
fotograf]i Hurtaka - PopaGiuka i Kacz­
marskiego.

O skarżony  Bida zeznawał w  śledz­
tw ie  obszernie, z humorem i swobodnie. 
W  ,r. 1927 "  stąpił do U. O. W., lecz 
n ie  brał udziału w  robocie organizacyjnej. 
Dopiero w  lutym 1929 do  m ieszkania 
jego przyszła Jakaś 'kobieta i wezwała 
go by przyszedł na ul. Zimorowicza. Tam 
spotkał Z Knysza, 'który oGesłał go do 
„Stefka". T en  ostatni przeznaczył go W ;  
technicznej roboty, d aw a ł  mu ulotki do 
kol] oirtowainia o raz  todagrafje śp. Olgi 
Bessarabow ej aio sp rzed aży  Bida o trzy ­
m ane pien jąaze zatrzymał sobie.

N astępnie  Bida rozpow iedzia ł1 o przy­
gotow aniach  o-o zamachu na wyw. O grod­
n ika i kom. Fedunjszyna. Niejaka „Ja- 
o w ig a"  (Olga W o to sRcz a ko w'n a } wska­
zała mu n a  ul. Akaacmickiej kom. Fedb- 
n isz jn a .  Śledził on  w-radf '  NaorleW!jczcm 
tryb życia tego komisarza. P ew n a  kobieta 
tek z w a n a  „P a tla tą"  b a ła  im broń dlą 
zastrzelenia kom. Feauniszyna Jednako­
w o ż .  v pan wT pumpach" o aw o ła l  te za­
machy, Popow icz zaś ro zk azał Bicz je re- 
kognoskow ać budynki Targi Wschodnich, 
kióreby należało podpalić i wysadzić w 
powietrze. Projekt zcTmolowatiia budyn­
ku zarządii T. W. zaakceptował Popo­
wicz.

G cy >\ idiniu otwarcia T argów  Wsch.

Bida u lokow ał tam  bombę, otrzymał n a­
stępnie  ob Senyka 50 zł., by się ukrył.

Akcją zamachu n a  T. W. k ierow ał 
Popow icz, Bida zaś był mu pomodnym. 
Sławkę „C zerw onej  Kałyny", k tó ra  d y ­
sponow ała  bronią, Bida łpoznal z foto­
grafii.

W czasie m terp e ło w an ia  świadka 
przez obr-ońców nastąpiła  scysja, przy- 
czem piraewociiniczący odebrał g łos  dr. 
Szewczakowi.

Osk. Bi dla, lOdpoWdadając w !y\v. Chrza­
now skiem u : P.an pow iedzia ł,  jakobym  
twTęraził, że U. O. W. opłaca swych 
członków . To niesłuszne, mię to boli.

Sw7. : Nie pan,r tylko Teresz-czuk i 
Naorlewucz tak zeznali.

N astępnie  przesłuchano' 'post. Karola 
Baczyńskiego i st. post. A ntoniego Ko­
walczuka. Nie zeznali oni nic now7!cg'o.

RóWtnjeż zastępca k ierow nika  wwT 
działu iśledlczeg© kom. djr. Burda n ie  zło­
żył żadnych rewelacyjnych zeznań. Przy­
godn ie  tylko łprzysludiiwat sję on zezna­
n iom  oskarżonych.

W  poniedzia łek  dalszy ciąg rozpra­
wy. ;

—0 —

ŚMIERĆ RO BO TA IKA ,1’U Z i P R  H'Y.

KATÓW  IC k . 11. Czerwca. 
C em en tu  w G ro szo w icaeh  n a  S ląs1 
-stąpu* w y buch  py łu  w o lo w e g o  
b ity  zo sta ł je d e n  ro b o tn ik ,

— o —

(P a t.J  W  fab ry ce  
' u  p o ls ln m  n a -  

-przyc-zem za-

Rumuiistis M le w a -w d o m  
f f l p j a .

PRr/A' UOZMA I T Y ł l l  M EJHO rOG ACII n a tu ­
r a l n i  wodla jgorzkn P w iic iiA tt j-  .Józefa 8ziął& 
p rz y je m n ie  ; z m n ie jsza  tc  d b lo g lte o śń i, często  
m e im  m ak i jto.ść d z ia ła  ju ż  p ew n ie . I-hwSt le­
k a rz y  g in ek o lo g ó w  jejiioydriśn ie  s tw ie rd za ją  !a - 
gójSnc d;:ia:aiii<? wo ty F a-.MJwśĄąr-i Jói-Pu'. ’ k tó ­
r a  n a d a je  s ię  do  deiiluiliM rio kobiecego .

Do ogółu Młodzieży Robotniczej
L t s f D w a  i

W e wtorek, 17. bm. o got.z. 7-mej 
wieczorem  odbędzie się 
Z G R O M A D Z E N IE  CAŁEJ M ŁO D ZIEŻY 

R O B O T N IC Z E J MIASTA LWOWA 
w  lokalu O. K. R. P. P. S. przy ul. Ru- 
tow skiego  23 II. p., urządzoife przeó 
wszystkie socjalistyczne związki młodzie­
ży H,a tereirie Lwowa.

T ow arzyszk i i T  on-arzysze, przybądź­
cie jak najliczniej] —■ bę^ą om aw iane W a­
sze  n a jżyw o tn ie jsze  s/i/yweiy.

Pomysłowe oszustwo przy pomocy
W 3 ' i z y

(y j .  W czo ra j z jaw ił G*s;ę w sk le p ie  P o ls id e j1 
l  n ą  tek s ty ln e j ja'k;.ś o so b n ik , k tó ry  z ak u p ił to ­
w aró w  n a  k w o tę  o k o ło  1.500 zł, ’ i zapaleow ał 
je  do  w aljzy . -N astępnie p o p ro sił ' sprzedają-CrK 
pannę., by  uciała sj£  z iipn do  h o te lu  ..F lite  " by  
jego żo n a  o g ląd n ę ła  m a te r je  i zgodziła-'-się  na 
w yrów  n an ie . f  ą fh u n k u .

W  Iiotatni o so b n ik  ten  u tla t s;ę  do p o k o ju  n a  
p ię tro  w ra z  z w aliza, w k ró tce  jednok  wrtSyił 
do  oc^ekujtyaęj p a n n y  n a  d o le  i p r o s i ł  ją  do  
re s ta u ra c ji  n a  p iw o, n im  w róiii żo n a  jego z 
m iasto . P o  chw jli n jez n a jo m y  u lo tn i  się , p o zo ­
sta w ia jąc  w a ljzę  obok  sto lik a . P o  pew nym - -cza­
sie  p a n n a  nabiitała p o d e jrz e ń  i a, a zag ląd n ąw szy  
dto w alizy  s tw ie rd z iła  z p i 'ze raż e n ie m  ( że  ‘w e ­
w n ą trz  z n a jd u ją  s ię  p a p ie ry . O szu s t w ra z  z d n i -  
jgą walirt}; i w y łu d z o n y m  to w a re m  zbiegł w n ie ­
z n a n y m  k ie ru n k u .

W("p o d o b n y  spo.sób piczy -pom ocy z jim ien u m eg ę  
•kasza, jrakic? ni ;p o a  w y h n lz ił on eg u aj 'k itk a  u -  
birań, warto:',ci ,1800 z). 111 szko .ię  f.-u iry  L tn i-  
tetrowfe} władciiep-jki sk lep u  piczy uL  •liitidkge'/.. 3

Hapańy rabunkowe bezrobotnych.
(y) W czoraj o gouz. 10-tej wieczór 

ul. Sakramentek przechodziła ' Klara Kic- 
•dr-ówiia zam. przy ul. Boimów7 1. 20. — 
W  tym czasie n a p a d ło  na nją J\vóćh o- 
sou ików , z bktórych jc-ben w j r w a ł  Kie- 
alrównie z rąk  torebkę, zawierającą 200 
zł.

Pow dacbnnona o tern *plolicja przy­
trzymała napastn ików . Są to  St. Panczyk 
i St. Barabaniuk.

Michał Sekuła .lapaał na Mąrję Mj- 
chal-czuk, zam. w Zaszkow ie, uderzył Ją  
w  Jtejerś i w7y,rwał z rąk gotówkę- ' 46 zł.

Na krzyk uapdpjńiętej iprzediddń.ie 
Jcirzytrzymali Sekułę i oddali wTl ręce po­
licjanta.

W  cza,sie dochodzeń a resz tow ani Ze­
znali, że są bez zajęcia, rabunku zaś cOko- 
inali, ra tując się  J rzeci1 smier ą głodb- 
w ą .  Ofiary czasów7' „ radosne j  twórczo­
ści" odstawóono do sądu.
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C z e s k a  ^ g ie r s K ie  ro z m ó w k i.Co i owo.
P ro s z ę  C ię  dz iew czy n k o , p -o sz ę  Cię c h ło p ­

czy k u , ro z w ią ż  m i n a s tę p u ją c e  z a d a n ie  m a te m a ­
ty cz n e : .leże li n a  b u d o w ę  d róg ; 2.101) k lin . p o trz e ­
ba  im  by ło  la t  10, w c ią g u  ilu  la l w y p u & rję  100 
tw i r c y  k ilo m e tró w  d ró g ?  Z a t ru d n e  |z a ® n ic ‘? — 
\\l.'e. ja  tli d o p o m o g ę : ,

2400 km  — 10 14
10 U t 

1 km  — - Ł400 j.r -

1 0 .  100 000
100,C 00 km . =  — ------ =  1,000 000:2400  =  4 1714

Z atem  w y naźm e 417 lat!...
A te,raz do  rz ec zy : P iJ -  (P o lsk a  hiLorm aeja 

d z ie n n i k a r k a ) p o d a je , i e  wed#Og z es taw ień  i- 
m s te rs tw a  R o b ó t P u b licz n y c h  w  c iąg u  o s ta tn i (go 
o k re su  10-le tm cgo  zb u d o w an y c h  zóslń ło  p rzesz ło  
400 k m . n o w y ch  szos p a ń s tw o w y c h . S am o rząd y  
d o k o n a ły  p rz e b u d o w y  d ró g  n a  o b sz a rz e  b lisk o
2.000 k m .

W ed łu g  s tu d jó w  p rz ep ro w a d z o n y ch  p rzez  m i ­
n is te rs tw o  d la  ca łk o w ite j ro z b u d o w y  a r te ry j  k o ­
n i u n ik ac y jn y ch  w k ra ju  n a le ż a ło b y  zb u d o w ać  je ­
szcze ok o ło  100 ty ; l ; c y  k m . diróg.

W y n ik a  z  tego, że  jeże li w la k ie m  tem p ie  
jak  do tyducąas b  idzie ,$!ła ta  ro b o ta , to d o p iero  
n a f i  p o to m k o w ie  15 p o k o len ia  t. j. ok o ło  rdfcn 
2347 d o c ze k a ją  t i ę  p o rz ą d n y c h  dlróg. A l®  m o że  
do togo Czasu ju ż  w agó le  m e  b ęd zie  potrzeb*, 
d ró g ?  M oże lu d z ie  b ę d ą  ju ż  ty lk o  la ta ć  i to  n ie ­
k o n iec zn ie  n a  a p a ra ta c h  lo tn iczych  ak ; n a  s k rz y ­
d łach  p rz y c z e p io n y c h  do b o k ó w  ich  p o tężnydn  
Cial? K to zd o ła ,- 'p rzen ik n ąć  ta je m n ic ę  ipćzysźłyidh 
w ieków  ?

R e d a k to r  -„Cwil;“ z a s ta n aw ia  się  w n a c z e l­
n y m  a r ty k u le  n a d  se n se m  a ra c z e j  b e zsen se m  wy 
borów  do  p re z y d ju m  m ia s ta  L w o w a, k tó re  z u ­
p e łn ie  w y p acza ją  id eę  sa m o rz ą d u  i w  p e w ń em  
m ie jscu ' p-jsze t a k :

„O  kwalifikiłCjaiSh sw oich  zap o b ieg liw y® ! z a ­
u sz n ik ó w  z tego re z u lta tu  (w y b o ró w ) m ó g tn y  
rz ąd 1 je ś li m a  d o b rą  w olę  w obec  L w o w a  w ysnuć  
w łaśc iw e k o n se k w e n c je  '.

A h a ! Dobija w ola! N o, je ż e li o to  chodzi, to 
m o ż e m y  b y ć  sp o k o jn i, ż e  „ w łaśc iw e  k o n s e k w e n ­
c je 1 w y s n u te  n ie  b ę d ą . Że w szy s tk o  'było ta k  Saoii 
s tru o w a n e , a b y  by to  lak  w ła śn ie  ja k  jest...

*
P u lk o w n ik o w sk K a  „G aze ta  p o ls k a 1' jes t b a r ­

dzo zad o w o lo n a . Je s t  b a rd z o  zad o w o lo n a  z tego, 
że „o o raz  w ięce j o szczęd zam y ".

M ó j B o że! J a k  to d z iw n ie  jest n a  św ieM e! — 
G dy je d n i s ję  g e s z ą ,  iu n j  z tego sam ogo p ow odu  
p łaczą  i ro z p ac za ją . \ \  z ro s t  o sz c z ę d n o śc i! G a ­
zeta  p u łk o w n ik ó w  jf js z g  że to dob.rza, a  k a | i- 
la l, no , p o p ra s tu  iplrzectsiębiorcy p rz em y sło w i m ó ­
w ią, że  to  "C ałkiem  ź le . A dlaczego  źle'? D latego 
źle, że  są  to  pw prostu  czę s to -g ęs io  p ien iąd ze , 
w y co tan e  n a  iczas z k ie p sk o  iTtącyćh in te resó w , 
.led n em  sło w em  — n a stęp s tw o  zp sto ju , piąstki, 
em en ta -rza ! A le „G aze ta  j io t s k # 1 m a, pow ó d  ctó 
rad o śc i. A no, n iech  się  c ieszy , lijc-eh b a la m u  i  
s ieb ie  i... .swoidh.

"Niech ,się (Cieszy i b fjpko  stń p im em to w }  m 
(w  s to s u n k u  d o  rafkti u b ieg łeg o ) w z ro stem  W z ro ­
stem  b ezro b o c ia . Je d n o  z p jsm  zam M szeza n a s tę ­
p u ją c e  zes taw ien ie :

„ P rz e ri irqk ien i m ie liśm y  w ty m  czasie  127 
ty sięcy  b e z ro b o ‘n v ć h , o b ecn ie  —  2 i0  ty sięcy . — 

N a jw ięk szy  je s t s la su n k o w o  pczyecpt' b e z ro b o t­
ny ch  w Sosuowicju, gdz ie  w ffiągu iflokił liczba b e z ­
ro b o tn y c h  zw iększy la  s ię  z 8 do 17 ty sięcy , o ra z  
w o jew ó d ztw a  p o z n a ń sk ie  i p o m o p ^ is  (12 ty ­
sięcy  p rz e d  ro k ie m , 31 ty s ięay  b e z ro b o tn y ch  o- 
b e c m e j. W W a rsz a w ie  by to  w m ajir  1929 roku  
t) ty s. b e z io b w n y c h , w Doku b ież . —  15 tysięcy . 
V L o d zi m a m y  w  ro k u  b ież . 36 tys. b e z ro b o t­
n y ch  (p rze d  ro k ie m  ty tk o  23 ty s . j .  N a  Ś ląsku 
liczba ioezropjolnyeh zw ięk szy ła  sjię z 13 do 3 -  ty ­
sięcy  w' w o jew ó d ztw ach  p o łu n io w y e li —  z 18 
do 40 tysięuy .

4 (pow iedzcież: J e s t  w yścig  ip jąsy  czy  n ie '?  Je s t  
tw ó rc z o ść -ra d o sn a  czy  m artw o ta ,, g łód , nędlza, Joier 
n o ść  ■?

PRAGA, Z racji 10-lcttijego jubileul- 
szu ipiadlpiSjałaja traktatu poko jow ego  w  
Triamon znany 'węgierski mąż1 s tapu ,  hr. 
Apiponyl, w ygłosił  w  p|a!rlamen,cie buda­
peszteńskim dłuższą m ow ę, w 'której m. 
in. 'o iwiaaczyt, że Czechosłow acja dąży 
oo w ytęp ian ia  kultury 'węgierskiej na S.o- 
waczyźnie. Na powyższe słowa lir. Apbo- 
nyiego zajreagow ał w tych dniach cz'e- 
chosłowacki m in ister ośw iaty  cif. Derer, 
który w  04pow’ieci>;i politykowi węgier­
skiemu zamieścił artykuł n a  łarnadt jed ­
nego  z pism pąiryiskjch.

Hr. A pponyi — przypomina w1 swej 
odpowiedzi m inister Derer — był w sw o­
im czasje przed w o jn ą  węgierskim mini­
strem ośw iaty , a jako wybitny' polityk 
zcJołał wyięjsinąć s\\ c j iętuo na życiu p,o- 
lityc/mem przedwojenne] m o na,rcltJi ‘‘ad1- 
dunajskicJ. Pr/edPwszystkjem  zaś zna;ny 
jest hr. Apponyi, jako au tor znane] usta­
w y  Apponyi ego z roku 1907, k tó ra  takie 
oburzenie w yw oła ła  waśróo1 wszystkidi n a ­
rodów  niewęgierskich, zamieszkujących 
ipkzect v ojiią obszary, należące do króle­
stwa w ęgierskiego. U staw a ta w swych 
ptarag,rafach 18-tym i 1 S-tym ustaiiawiąłą, 
że nauka Języka w ig iersk iego  w e wszyst­
kich ludowych szkołach n ie  węgierskich 
Odbywać się pow inna  w takich rozmia­
rach, by dzieci, kończące te szkoły, m o­
gły swrob'oanie w Języku tym nietylko 
iozm aw iać i pisać, ale i myśleć. Żeby 
z.aś ustaw ie  tej, k tó ra  nie była niczem in- 
nem, jak okrutnem narzędziem w ynara­
d aw ian ia  d z ia tw y ' słowiańskiej, zapewnić 
jakiiajiw iększą skuteczność, ustanaw ia ł pn-

iragraf 22-gi, że przeciwko nauczycielom, 
któjrym m e  udałoby się osiągnąć u dzia­
tw y .szkolnej należytych postępów 1 \vinno 
być wdrażane postdpoWanię dyscyplinar­
ne.

Dla lifejdli narodbw ości słowackiej, 
rusińskiej, serbskiej, rumuńskieJ i n ie ­
mieckiej trozpoczęla sję z chw ilą wejścia 
wr życie ustaw y Appoiiyiego Gra najs tra­
szliwszych męczarni, analfabetyzm w śrću  
Itfaiiości za®,żął zataezać coraz w iększe
kręgi, ilość szkól ze słowackim Językiem 
w ykładow ym  zaczęła szybko spadać. — 
Wszelkie szkoły innych ty p ó w  zostały 
kom pletnie  żmadzia,ryzowane, gdyż hr. 
A pponyi nje i j e rp ia ł  na terytorjurn byłych 
W ęgięr j n j  jednej szkoły 'WjtSzialerWełj, 
iśroó.liiiej, lub fachowej z innym, Jak wę- 
gienski, Językiem wtykłńidowiym.

Persekucja Słowaków" za ery App0 n y -  
iego szła jednak  — Jak podkreśla dr. De­
re r  — Je$»c?e dalej. Pisarzy słowackich, 
któyzy ośm ielali  sję pisać w" Języku ojlczy- 
stym, pociągano  d o  ddpowiedzialności 
sądow ej,  a  rozpow szechnian ie  l i te ra tury  
słowackiej ma Słow aczyźnie było surowo 
w ybronione. N aw et nauka reljgji n ie mo^ 
gła  odbywać się sw obodnie  w języku oj­
czystym uczniów. Taicą oto politykę kul­
tu ra lną  >v czasach przedwojennych pro- 
wrauził hr. Apponyi, ówczesny minister o- 
śwńaty i jeden  z najwybitniejszych mę­
żów1 stanu byłego królestw a węgierskiego.
I o polityce tej śmiał hr. Apponyi mó- 
wńć, że odpow iada o n a  kulturalnym inte­
resom  ludzkości.

— o —

Ostatnia parada wojs& francuskich

w H rew irze , p rz e d  e w ak u o w an ie m  m ia s ta  o d b y ta  s ię  W Z ie lo n e  Św iątk i.
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Gen Presem,Życie Podkarpacia.
K A Ł U S Z .

Gpoilia nmncji muMi Hałus^u.
Pożar, którego nic miał kto gasić.

KALUW, w ‘(izf.rW'*!. 
D y rek cja  „ T e s p u “ w K a łu sz u  od k ilk u  la t 

d ą ż y  do  z l;k \Y joow anh  t. zw. w a rze ln i, w Idó- 
r* j w y tw arza  s ię  sól ja d a ln a .

i ja k a ś  n ie z n a n a  s jla  z re a liz o w a ła ' te  p lany . 
O to 9-1ego a Zerv<*c,a o gocte 1 'M e j z n iezM m ydh 
p rz y cz y n  w bi-iehl p o ż a r  na  b u d y n k u  n r . II . i 
p rz e rz u c ił  s ję  n a  n r. 1. S p ło n ę ły  i£^e%,y o b u  b u ­
d y n k ó w  i eZęści u rz ą d z e ń  w ew n ą trz , n r . U t a i  

[ z es ta i n ie tk n ię ty  i p ra c a  m o ż e  o d b y w ać  się  lam  
w d a lszy m  ^ iąg u .

N ie k tó rz y  pp-. in ży n ie ro w ie  ju ż  tw ie rd z ą , Że 
n ie  o p łac i się  o d re s ta u ro w a ć  częśc i sp a lo n e j \va- 
ize fn i, b o  k o sz t b ęd zie  d u ż y  a m in im a ln y  zysk , 

p a ro b o tn ik ó w , k tó rz p  by li zajęc i w  w a rże ln j —  
Z redukow ać.

'1 s ie r d z e n ia  ty ch  pp-. o d b ieg a ją  o:l rz e c z y w i­
stości. B u d o w a  now ego  d a ch u  i u rz ą d z e n ia  w e ­
w n ą trz  n ie  b ę d z ie  kos-z.ow ala „ o d  100—3 0 0  tys. 
z ł.", ja k  tw iopdbą c i p an o w ie , a le  m o że  k o sz to w ać  
n ie  więt-ej, jak  Ł itkniaaśaie lys. zł., b o  n a rząd zen ia  
w e w n ą trz  nactaj-a Bję do dalszego  u ż y tk u . 1 L ę- 

1 dz ie  m o ż n a  n a d a l u ru c h o m ić  'w arze ln ię  i z a t ru ­
d n ić  ro b o tn jk ó w , k tó rzy  ta m  s trac ili z d ro w ie ,

, P o d k re ś lić  n a le ży , żc ^gdyby iprina „ T c s p ‘ n a  
e w en tu a ln y  w y p a d ek  p o ż a ru  b y ła  .n a leż y c ie  p r z y ­
g o to w an ą . to b y  p o ż a r  m o ż n a  b y ło  u g a s ia  z  n n e j-  
sC;i.

N ieste ty  s t r a ż  po^arrfa  w  lp-m ie is tn ie je .  tylko 
ż ad e n  .steażałć jeszcze  n ie  p e łn ił słu żb y  d y ź u r-  
żutm ego p o d c za s  świąL i g d y  ła b ry k a  je s t  n i r -  
-Ozynna. N p to ia ią g t p rz y rz ą d y  s ira /iu ik ic  s łu ż ąc e  
do  g a sz en ia  ogn ia  jak  p o m p o  moloyowtii, rtfi
b y ła  w  m iej^t-u, z n a jd y w a ła  s ;ę  w  ty m  czas ie  w 
od leg łości 12 km . w e w si K ro p iw n ik , g d z ie  by ła  
n iec zy n n a , a  n im  ją  sp ro w ad zo n o , b y ło  jjo  p b ż a - 
rze ..

R ć w n ież  p o d k re ś lić  n a le ży  P1- ł 111’
m is trz a  Sokola. P rz y  u k ła d a n iu  b u d ż e tu  n a  rok
1929 p. Soko l d o m ag a ł s ię  w stow ien jtt {pozydj 
n a  przy-jęcje k u k u  strażak ó w ' i zaKirpiei.i i n ds
woSzesnyjćh u rz ą d z e ń  do  g aszen ia  ogn ia.

R a d a  m . p o s tu la t  te n  u ch w aliła . A le iOćjż z 
leg o j k ie d y  W ybuchł p o ż a r  w  „ T ts p i« “, t ru d n o  
b y ło  1yc-h .s traż ak ó w  o d n a leźć , waględnde kluiąze. 
od1 nwwfazymi. N im  zn o taz ł s ję  s tra ż a k  z k lu czem  
i p rz y fo a h a n o  z d o b rą  pom ę.ą m o to ro w ą , ju ż  m e  
b y ło  co  gasić,

M ożeby  p. Sokol m n ie j u ży w ał tyc.h s t r a ż a ­
ków  do h o n o ro w e j sir-aży o so b is te j i do Yozno- 
szen ia  z a p ro sz e ń  n a  wiyfcę' p o sła  YYujrJiechow- 
śk jegof h  u ży w ał ićh -do celu do jśK\fxf> został! 

p r z e ję c i  i z a ’wo o b y w a te le  łcałusc.y p łaća  łfJotlft- 
tek .

Robotnik.
—o—

S T A N IS Ł A W Ó W .

Mm, sztyletem i rewuiwerem.
K o w alsk i K o n s ta n ty  z lyończak  stiftajyjęh, “w pow . 

SIani s ław o  w sk im , p lc h n ą ł sz ty le tem  m y ś liw sk im  
M‘u c n y k a  O tek sę , s^ m żn tk a  łowibdkSego, z a d a ­
jąc  n iu  c ię ż k ą  ra n ę  w  d k o licy  se rc a . C zy n u  t e ­
go 'do k o n a ł K ow ulsky z zem sly  o so b is te j za to, 
że  A łucnyk uczy n i! d o n ie s ie n ie  n a  m eg o  za n ie ­
p ra w n e  p o s ia ń a n je  b ro n i i k łu .so w n ii 'l \ \ |p  A lu- 
cn y k  zo-stał o d s ta w io n y  do sz p ita la  p o w sze ch ­
n ego  w  S tan is ław o w ie , a k o w a lsk i zbiegł.

—o—
O n eg d aj p o d c za s  sp rzeczk i p c h n ą ł n o ż em  R is -  

gej- Iz rae i w K u ło m y i MuicuJaka Jw ląm , z O k rz e -

Kronika Drohobynka.
K O LE D Z Y  Z A K R Z E W S K I EGO A R B S Z T O -

M INT. A resz to w an o  Kaz. .Tarorzec-krego z B o r y ­
s ław ia  za k ra d z ie ż  180 zł., n a  s z k o d ę  ' .ud . Scii'u- 
C iarcla.

A resz to w an y  cło w in y  ,s]ę n ie  p rz y z n a ł. P ie -  
niądtze p rz ep ił.

Y\ izw jązku z te m  ap esziow ano  lrra to  J a ro rż c -  
c k iego  — Jó z e la  1 Aleks. P a łk ę , za to , że  chcąc, 
o b ro n ić  i n icd o jn iśc łć  do  a re sz to w a n ia  Ja ro jrze- 
ck iego . ta rg n ę li s ię  (czynnie n a  p o s te ru n k o w y c h  
i '.  P . —  Y A y m ien ien h stan o w iT  Część bo jó w k i „fcjn 
k c ji iw p zas je  p leb jsęy tu .

Z POAYODU 50 GE. PODERŻNĘŁA SOBIE 
(i AKRŁO. iYaścia A la rjak , ż o n a  AYaRyla, z Odńwn, 
p o p c ln ita  sa m o b ó js tw o  Ipireez ip o d arźm ęc ie  so b ie  
gartfia  b rz y tw ą . P o w o d em  s iin e  p o d n ie c e n ie  n e r -  
v ow e  pc k łó tn i z m ę ż e m  o 5 0 .gir., k tó re  p rz e g ra ł  
w k a r ty .

—o—
PO Ż A R  W S K U T E K  P O D P A L E N IA . W  z a ­

b u d o w a n ia c h  O łe k sy  Jó ź k o w a  z  K o łyszcza  a d

sin iec , r a n ią c  go c ię żk o  w  o k o lic ę  ser,ca tak , że  
Ih ig u ld k  odW jezibny do szp ita la  p o w szechnego , 
z n a jd u je  s ię  w stą-nie b e zn a d z ie jn y m . Bidgtw zo sta ł 
anesztow any .

D nia  9. b . m . p o p e łn ił zab ó jstw o  W D o łn e j 
vrojniłow .śk:^j, pow . K a łu sz , M icKał B a ran o w sk i 
n a  os-olńe M ictia ła  A d am sk ieg o , iraiiiąc go ś m ie r ­
te ln ie  w  g to w ę  w yslirzafem  z rew olyrtiru . C zy n u  
P o k o n a ł w to k u  u sp rzec^ci z d e n a tem , k tó re j  
p o w o d u  d o tąd 1 n ie  n s la lo u o . B ąrtm o w sl.i po z a ­
b ó js tw ie  sam  zg łosił s ic  n a  P o s te ru n k u  P P .

k ro p iw n rk , w y lm clił p o ż a r ,  i^p łonęły  w szy s tk ie  bn 
dyflk j g o sp o d a rsk ie  i a b rog i s ia n a .

1‘o lio ja  do sz ła , ż e  ,spt'awt,'ią j^ s t  .Michał 
P ła sk o ln iu k  z K rop,-w nika now egp , K lary czynu  
tego d o k o n a! za n a m o w ą  szwugo-oslwa NY»*syla i 
M arji .lóżków . W szy sąy  tro je  zosta li a resz to w an i, 

i —O—
P O T R .\C < fN A  P R Z E Z  L O K O M O T Y W Ę . W

ir^tW z 9 n a  10 b. m . zo sta ła  p o trą c o n ą  jurzez p a -  
ro w ó z  ko lej. IW a r  ja  b a k o ś ,  la l  55 z M Pnźnicy, n ą  
Iinji S lu b ite e —B etnsw be. P rz e w ie z io n a  -do sz p i-  
if la  w D ro h o b y c zu  w k ilk a  god z in  zm a rła .

■ 'lo m u n ś k a t
K O L K O  D R A M A T Y C Z N E  .T U. fi. w D ro h o ­

b y czu  o d eg ra  w n ied z ie lę  o godz. 8-m»rj w ieczór. 
w.>salj D o m u  R ob. w  Ro>rys!aW;ii. 3 ije d n o ak ló w T i 
p. I. „N a jlep sza  b r o ń 1 „ A k to r bez  za jijc ia"  i 
„Ż yw y niei>osaCz}rk “ .

C en y  m ie jsc  p o p u la rn e .

—o—

k tó ry  z rzek ł się  m js ji  tw o rz e n ia  g a b in e tu  iij-  
m u ń sk iag o .

MMąaeM w i n w n ,

OtNamie wystawy Tow. ort. puls. 
„Sztuka"

W -ubiagłą n ied z ie lę  o tw a rto  u ro c zy śc ie  w j -  
staW ę znan eg o  i m a jąceg o  p ię k n ą  tra-dysję 
zi-z-ęszeniri a r iy s id w  „S z tu k a  w sa lach  P a ja c  u 
.Sztuki n a  pl." 'bajigów AYasiiortniih.

S p o ty k a m y  tu  nnzwLsksi p ie rw szo rz ę d n e  w 
m a la rs tw ie  p o lsk iem  d o b y  im pir^s jea iis ty ^żn e j: 
W ojc iech  W ejSs, W !. .la ro ck i, ,1. M aholte r, Kr.z. 
Kic-hutftl i. 1‘ryd . 1’a u tsch , A x en '.o \\iaz , K a m o r­
k i, hjbjpl.-iewicz, P ie ń k o w sk i, K ętrziersiil, wydbą- 
jb li z c a ły m  sze reg iem  p łó c ien  —^ p o z a lc m  n u m y  
i w zeźbę, re p re z e n to w a n ą  p rz e z  D u n ik o w sk ieg o

i Laszc-zkę.
YYysiawa je s t bogato  m b a rw n a , je d n a k ż e  w 

z-nsndzie n ie  p rz y n o s i n ic  now ego  w z a k re s ie  
ciążeń a rtysdycznych , p rz ew a ż n ie  bow iem  p r a -  
A-e naszy-d i z n an y c h  m is trz ó w  są  w a rja c ja in i iwi 
tcnu ily  daw n ó  ju ż  p rzez  nK'h o g rtm r,

M edynis tw ófrłzość  S ich u lsk ieg o  p o siad a  p k r -  
w iastlii św ieże  i aajim ijąC e, Jago  k o m p o zy c je  
a k w are lo w e  m  , t a r a .  ży -%  sta,-yrli drzbw  są  
n iezw j k le  ]ijęi.:ie, i c jek aw e.

W v s !a \^ e  to w arzy szy  lKiogćł m n ie jsze  z su n te re - 
rowiuTie, n,iż to  by ło  poprze.rinio, jib d e z asr .^ S n -  
to»u  Y . io s c im a g o '.

(jn. lh. ‘i
— O —

Pożar w szybie naftowym.
B F i KOYY.

O nagdaj w y b u ch ł p rzy p ad k o w y  pożar- w  sz y ­
b ie  n a fto w y m  n r . 7 firm y S ta m ia r t  N obel \s 
tiijkow se w' po w iecie  n « :lw ó rn i* ń s‘k iin . P o ż a r  p o ­
w alał o.l isk ry , k tó ra  d o sta ła  fiEję d o  o tw o ru  
św id row ego , g dzie  z ap a lił .się. gaz,’ p o cze jn  o g ień  
osjarnął p rzyb iK lów kę szybu , halę. m aszy n o w ą , 
i m o to ro w ą  tak , że  w tszyslkie 1 p a ln e  o b jek ty  
pad ły , p a s tw ą  żyw io łil, p rz ez  «o w y rz ąd z o n ą  z o ­
sta ła  szkodą  w w ysokośc i ok o ło  100.000 zł.

zyb by ł u p ezp ieezo n y .
—  O  —

Infiiij! Zspisz swe tizisslto 
do [znrwonegu Harcnrsfwa!
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II Zim O k F p w y  ModziEży T. U. H. Mmapblslri (w to rn e j
się wc t a n i e  dnia ZZ czerwia b. r. w r is i- ia lę :

Dotychczas zgłosiły udział organizacje:
S a m b o r ,  S t a n i s ł a w 04?, S t r y j ,  P s r e i m ś L  D o l i n a ,
K a ł u s z ,  B d b r k a ,  K r o s n n ,  J e d E ic z e ,  T u l ig L M ij f ,

Wzywamy Organizacje do n a t y c h m i a s t o w e g o  wysyłania zgłoszeń na a d r e s :  
H a d u c h  W ł.  L w ó w ,  B i l i ń s k i c h  1 0 .

T o w a r z y s z e !  Czyńcie przygotowania do przeglądu 
Waszych sił! 

Bądźcie gotowi de manifestowania naszych uczuć I dążeń 
da nowego ustroju społecznego!

teonnET w y k o m a w c z y .

Z ruchu rchofinczep  w Drohobyczu.
W  niedzielę 1 > czerwjea o gociz. 10 -1 ej "ano 

odbędzie s ję  posiedzenie Z arządu Zw. m eta low ­
ców, odział D rohobycz, w salj D om u Rob.

V. n iedzielę o godz. 11.30, odbędzie się w 
E tem i Rob. posiedzenie egzekutywy R ady Rob. 
P. P . S.. na k tó re  w szystkich członków  zaprasza 

KoiCzoń, przew .
D OROCZNL V \L X E  ZGROMADZNTE M E­

TA LO W CÓ W  odbędzje się we w torek J7 .czerwca 
w sali D om u Rob. o gad z. 17-jej .(5-tej pop.) z 
porządkiem  dzjennym :

1 ) O d czy tan ie  p ro to k o łu  z ojstat. w a ln eg o  zgro 
r.tw łzen ia ; i )  S p ra w o z d an ie  z a rz ą d u  i k a so w e ; 
i i) S p ra w o z d an ie  k o m is ji ^ re w iz y jn e j; 4) S p raw y  
O irg an izacy m e;” ) W y b ó r p rzew . i now ego  z a ­
rz ą d u  ; J r j  V. n iodki

V zgrom adzeniu w eźm ie u d a l i  sek re tarz  
.okręg. Iow. W ęglowski. -  Z arząd uprasza człon­
ków  o punk tualne  przybycie.

Katastrofa samcchodowa.

N o w o ś ć !  n o w o ś ć !
GEORG FIdK

J E S T E M  G Ł iU lJ Y
Rewelacyjna powieść 
z życia proletariatu.

— Ceną 8 Zł. —
Do nabycifa 

w KSIĘGARNI LUDOWEJ
Lwów, ul. Szajnochy 2,

Ma Pom orzu, kułó m iejscow ości GolluoW uległ kntastro iie  Sułobus osobow y, 'prrzyWem zgi­
nęły  trzy osoby.

JracITw tim aw sRicli pastorzy
Z pioWoldu1 ibezhobocia i lię^zy1 mas, 

ludności opadła konsumejtt nabiału, mię- 
s,a i w ęcliii w  W arszawie. W obec za­
stoju hancrląrze zniżyli w" 'detalu ceny se- 
|rą i nas ła  o 20 gr. na  1 kg.

C eny 'wędlin staniały rów nież  zn acz- 
nie . Szynka,, ipiolęcAyjca i k ie łbasy  sta­
wiały o 1 zł., słonina zaś o  40 gr. na 
1 kg.

Wobec stale 'zmjiiiejszaTącytli się o- 
b ro tó w  sipiOcwlaUao jelst [dalsza zniżka cen, 
wyśrubowiawych w pask a rsk i  sposób

W c L w ow ie 'również bezrobocie stale 
się zwiększa, ,rówjnocześnie zaś nęci1/a  i 
głód1 nęka szerokie sfery ludności.

N,asi ipaskarze .'nie mają jecłnak ochoty 
obniżać cen żywności. W obec tego kom­
peten tne , czynniki winne niezwłocznie ob ­
niżyć taryfę na wszelkie artykuły p ierw ­
szej potrzeby.

„Ric j j c i i j la ć  si; z ohien wagonu".
k A R O I.O W L  V / M i' N a jednej ze .sktfiji kole­

jowych m iędzy K urolow ylni W aram i a  P ra^ą  
zdarzył się tragiczny W ypadek: U żyw anjr iprzy 
napraw ie  m ostu  k ran , postaw iony by ł złi; i b li­
sko to ru , k tórym  w łaśnie p rzejeżdżał poc*iqg' o - ' 
.sobowy. K jtku pasażerów  w ychylających się. z 
etkien, •udiąrzoń^ch k ranem , odniosło  lżejsze i 
cięższe rany , jeden  z n i« h , -śm iertelnie zran io ­
ny, zm arł ' niebaw em

— o —

ISiaitóm&śGi c iekaw e.
PARAS OL E  Z P A P IE R U .

D o n ie d a w n a  jeszcze  sąd zo n o  że  p a p ie r  n ie  
je s t  w s tsm e  zabezp ieczyć  n a le ży te j o id ł-o n y  
pirz-ed w odą. O b e c n i:  jed n a k  p o s ia d a m y  ju ż  sp o ­
soby , pozw ąto jtjce  n a  u cz jT ito p e  p a p ie ru , pb  o d ­
p o w ied n ie j impiregnwcji, zuijiełuie ni-epirzcąiusżiazul 
n y m  d la  w ody. O s ta tn io  jioh tsh tło  w N o w y m  J a r -  
ku  w ie lk ie  p rzed ,sjęb iu rslw o , k tó re  p rz y s tąp iło  do 
m aso w e j L a h ry k a o ti .. p 0f*®hj>łi z  p a p ie ru  tYłłt^ś i n e  
b y ć  n iez w y k le  o d p o rn e  n a  w ilgoć, z u p e h u e  n ie  
b ę d ą  (p rzepuszczać  w ody, w y sy ch a ć  będ ą  z n a c z n e  
p rę d ze j n iż  p a ra so lk i jed w ab n a  i co n a jw a ż n ie j­
sza  k o sz to w ać  b ę d ą  ty lk o  J a  cen ló w , c zy li ok o ło  
p ó łto ra  zk>iogo„

43-lcnia MATKA 27 D ZIECI.
.Tak «cionoszą j u m t i  hpzpańs*kkie , w m a le j 

mi<&ścin:e ' tam te jsz e j L ek as  m ieszk a  kupidc,, n tę - 
j a t f  G onłez  R osji jo, aicshgłty ttóhoózie  za  o jca n a j ­
liczn ie jszego  n a  św m t i o p o to m stw a . Ż ona jego, 
c z ta ilJ /ie .s io irzy le tn ia  M|i,rjh, p o w iła  m u  d o ty c h ­
c z a s  27 dfcSfcćS, k tó re  W szystkie c ie szą  s ię  d o s k o ­
n a le n i z d ro w iem . R e k o rd o w e  to m a łż e ń s tw o  m ia ­
ło  efotycluezas dw a .razy  tro jtw zk i i cztery  razy  
b li n ię la . Jecłynem  z m a rtw je n iem  m a łż o n k ó w  m a  
b y ć  ink i, że  wśebtf 11 'znego  p o to m stw a  p o s ia d a ją  
. t_\lko:' 11 s y n ó w ,‘ a 'flż 16 cóie 'k .

— o —

PC BITY NA 84!I I RC P R Z E Z  8ZY AGR.Y.
BRZK ŻA N '1 — D m ytro K usyn i W asyl W i- 

trak  — szw agrow ie ohaj zam-iesźkarj w je tln tm  
dom u W l ro.fSiAnzti (pow. Brzeż.any) .posprse- 
czjalt .sję pom iędzy sobą. w  w yniku ‘pzego pow - 
stath m iędzy nimi' bójka, w i t i S  -której Kusyn 
zoshił tak ciężko pobi.y  p rze r- W itrak  i. że stracił 
przy tom ność ' a o-dwiezionj do szj iJala w B :zeża- 
naćh rtnia na.slępiiQgo zm.ąrJ
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Lwów, dnia 13 czerwca 1930

R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O :
S o bo ta  o  4 - te j  „ C io tu n ia "
S o b o ta  o  8 -m e j „M ag ja“ .
N ieaz ie ła  o 4 -te j „ C io tu n ia 11.
N ied z ie la , o 8 -m e j „ M a g ja 11.

P o n ie d z ia łe k  o  8 -m e j „M ag ja11.
W to re k  o  8 -m e j „M ag ja11.

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A Ł E G O : 
S o b o ta  o 8 -m e j „ D ja b e ł11. 
.N iedziela o 8 -m e j „ D ja b e ł11. 
P o n ie d z ia łe k  o  8 -m e j „ U ja b e ł11. 
W to re k  o  8 -m e j „ U ja b e ł11.

R E P E R T U A R  T R U P Y  W IL E Ń S K IE J :
N ie d z ie la  o 8.15 „ Z ło d z ie je 11.

Prywatny Zakład naukowy
Im. H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16)

przyjmuje wpisy do szkoły pow szechnej, gimnazjum  
i internatu na io k  szkolny 1930-31. Godziny urzędowe 

od 13— 14.

MIECZYSŁAW K I S T  RYN, tel, 14 36.

JU Ż  ZA 30 GROSZA m o ż n a  n a b y ć  b ile t na  
p rz e d s ta w ie n ie  p o p o łu d n io w e  R e d u ty 1' k tó ra  dziś 
w  n ied z ie lę  d n ia  15-go o g o d z in ie  4 - te j  popoł. 
o d e g ra  w  T e a trz e  W ie l k im  p o  ra z  o s ta łm  a r ­
cy d zie ło  L re d ry  „ C io tu n ia 11.

A R C Y W E SO Ł Y  „K ontro lo ,?  w agonów  sy p ia l­
n y c h 1 la rs a  B isso n a  b ę d z ie  n a jb u z sz ą  .p re m ie rą  
l e a l r u  M ałego.

I R Z i  T A N  IR  U fiilE  W T E A T R Z E  M AŁYM . 
W p o n ied z ia łek , w to rek  i ś ro d ę  18 b. m . w 
'1 eal.rze M ały m  n a s tą p i  zn ac zn a  z n iż k a  c e n  na  
o s ta tn ie  trzy  p rz e d s ta w ie n ia  św ie tn e j k o m e d ji 
M o ln a ra  ^ U j a b e ł 11.

— O—  !
" O S M IĘ C E N IE  „D O M U  E M IG R A N T Ó W 11 o d -  

b v ło  s ię  w czo ra j wre d łu g  p ro g ra m u . W  u ro c z y ­
sto śc i w ziął u d z ia ł lu jn . P .ryslo :\

POBOROAAT I  O C H O T N IC Y  Z  C E N Z U S E M , 
to je s t p o s ia d a ją c y  eg zam in  d o jrza ło śc i zo s ta ­
n ą  w b ież ąc y m  ro k u  w cjclcm  do Szkó ł P o d c h o ­
rą ży c h  R e ze rw y , P ie c h o ty , k a w a le r ji ,  A rly lo rji, 
S ap eró w . Ł ąc zn o śc i i  S a m ta r ., w d n iu  11. s!e r-  
p m a  1930 ,r.

D Y R EK C JA  I. P A Ń S T W . S E M IN A R IU M  NA­
U C Z Y C IE L S K IE G O  Ż eńsk iego  im . A d am a A sn y ­
k a  w e L w o w ie  i k ie ro w n ic tw o  P a ń stw o w eg o  
S e m in a r ju m  O c h ro n ia rsk ie g o  im  S ta n is ła w a  J a ­
chów icza w e L w o w ie  k o m u n ik u je , że d o d a t­
k o w e  w p isy  n a  k u rs  1. o d b ę d ą  sję  d n ia  18. 
b. m . w godz. od  12 ao  2.

E g zd m in  w stępny  z a c z y n a ,.s ię  23 b m. o go ­
d z in ie  8 -m e j ra n o .

Z A R Z Ą D  B U R SY  G R U N W A L D Z K IE J  T. S.
L we L w o w ie , ul;Ca S ob iń sk io g o  15, og łasza  że 
o d  1. w rz eśn ia  b. r. będ z ie  w o ln y ch  K ilk ad z iesią t 
m ie jsc  d la  u c zn ió w  szu ó ł ś re d n ich , p rz e m y s ło ­
w ych  i handlow y,cJi, m uz  d la  p ra k ty k a n tó w  
h an d lo w y ch  i te rm in a to ró w . P o d a n ia  z a o p a r  i 
trzo n e  w  m e try k ę  c h rz tu , o s ta tn ie  św iad ectw o  
szk o ln e  j szczep ien ia  ospy , sk ła d a ć  n a le ż y  n a  
ręce  d y re k c ji  w  te rm in ie  do  30. b. m . W a r u n ­
ki p rz y ję c ia :  1 j u k o ń c z o n y  10, a  n iup irzek roczony  
18 ro k  ży cia , 2 )  n a ro d o w o ść  p o lsk a , -3) d o b ry  
postęp ' w  n au ce , 1) o p la ta  raiesięiozna w y n o si 
8(t zł., w p iso w e  jed n o ra zo w o  zł. 17, d o d a te k  na 
B ra tn ią  P o m o c  zł. 2. Z a rz ą d  zas trzeg a  so b ie  p ra ­
wu p o d w y ż sz en ia  op ła ty . Z n iżek  w  p io rw szy m  
ro k u  n ie  u d z ie la  się. P o d a n ia  b ez  2o łą c zn ik ó w  
l iię  b ę d ą  ro z p a try w a n e .

P rz y ję c i uczniow ie, m u sz ą  się  p o d d a ć  b a d a ­
n iu  lek a rza  Z a k ła d u . O p o trz e b n e m  w y p o saże­
n iu  w  p osc je l i b ie lizn ę  z aw ia d o m i DyrEk-cju. 
in te reso w a n eg o  p o  z a ła tw ie n iu  .podania.

A R E S Z T O W A N I!!"  ZA P O D R Z U C E N IE  
D Z IE C K A . 2 4 - le tn ia  K a ta rz y n a  De"ka<te, s łu ­
żąca , zam . w  R y n k u  p o d  1. 15, zo sta ła  a re sz ­

towana za podrzucenie swego dziecka przed! ro­
kiem na błoruuch za ragoiką ŻółkiewaKą.

ZAGINIENI. Anna M aśluk, zam. przy ul. P ie­
karskiej 1. i doniosła policji, żc.'itó:‘ka jej 20- 
lelma Stanisława Jipzed  mńssiijjcejn wydaiiłai s ę 
z domu i dotychczas nie wróciła.

14- letni Eujjenjusz IvQT'Czyńs;ki, zam. przy 
ul. Supińsłyego 27, przed dwoma •dniami wyda­
li! |Się z dom u w nieznanym kierunku, powodu­
jąc wiele-''zmartwień ,s\vym rodzicom.

' WYBUJAŁE TEMPERAMENTY'. Antoni G<5_- 
Ijk.. zam. przy ul Pićkguiakiej I. 59, tłonić^l po­
lu, ji, że nijęjdku P aulina Prdkopiszyn groziła 
że obleje go wiraż z żoną łlcnryką lysołem, -łub 
innym, żrącym płynem.

Jan Skobała, żarn. przy ul. Świętokrzyskiej I. 
32 oskarżył w kouHsąrjagfe PP. braneiszka Gó- 
■3:ralew'icza o pobicie go .po głowie i o grożen e 
iiśmiercią.

Antonina Kowalczuk napadła na mięszkanie 
Klapy PJppei-t, pirzy ul. Rapoporta J. 17, i o- 
świadczyła, że m usi ją zamordować. W e wszy­
stkich wypadkach interwenjowala policja.

NIEPOPRAW NI. Wczo aj w policji ponownie 
oskarżono o wypiek !dhleba o mniejszej wauzc 
następujących pieką,ńzy: Leona llaglera, zam. 
przy ul. UaHiowiczći, \A phelma Sc.urmer,a p r 'v  
ul. 1 arosiewjeza, oraz ' W. Grubera przy ul. ii. 
Joselowicza.

WOLAŁ *. SIKORY, NIŻ SAD7.IC PJ ETIWSZ-; 
KR. Uymitr ŚtftjCflihJ fag ogrodnik, przyjechał z 
Bułgnrji do Lwowa, by sa9fti« i handlowce ja­
rzynami. W wolnych -.chwjlach od zajęcia STcri- 
tsćhes popełniał kradzieże. Onegdaj skradł swej 
sąsiadce- Kazimierze Ga. bacz, zam. w IJogda- 
nówiee 1. 20, 13 z ł , oraz 2 zegarki. jzioly i
sreb rn y  z wisiorkiem, wyrządzając szkodę *250 
zł. Nicpoń nje ©iręjJko wróci- tło .Bułgcfrji, gdyż 
odstawiono go do Brygidek.

ARESZTOM’ VNIA ZA KRADZZIEŻE^Jaliiś o- 
sobnik dostał sję przez okno do mieszkania T ckl 
Gromniak, przy ul. Alembeków 1. 4, skąd swi»ł 
garderobę i bieliznę, wartości ł>0(J ‘ęł.

/,e strychu ,re,alności przy ui. LenaTrtowjicza
1. 23, okradziono pośGiel, ora*.: bieliznę,' warto­
ści. 540 zk na szkody Soliła Gsąsąhnna.

JV1. Auscliuąsinahn, został aresztowany za 
kradzież kieszonkowej.

Stefan Torba dostał się do „ula1- za lnaldńeż 
zegarka j słuchawek radjowy.ch na szkodę U. 
Heschelesa, zaś Stanisław Biały zą różne k ra ­
dzieże.

KTO ZNALAZŁ? Marja Erenklówma, żgulnła 
złotą '‘bpanzolellkę z perełkam i w ul. Supiiiskic- 
go. zaś Berta Eeintifch, zgubiła taką sam ą x>- 
zdobę, przechodząc przez miasto.

Zdeponowano natom iast znalezioną g-amę okien­
ną wraz z szybą, cutaz 3 klucze ‘werthennow- 
s*kie.

OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Józef U ąg 
zalrttóńiony w pjefcnpii Taliaczyńskiego, jadąc 
wozem przez ul. SyksfusKią, potrącił Alcksaiidcę 
Momryk. Oiiara nieostrożnej jazdy doznała ogól­
nych potłuczeń oraz zranienia ust. Poiieja spra­
wy tę przdka^ąło do sądu.

STRKJK W ŁASCICIF' 1 AUTODOROŻEK. 
Starostwo Grodzkie wydato zezwolenie na kurso­
wanie we Lwowąe a-utodo.rożek o zniżonej lary- 
lie -pa 60 g,r. za J kilom etr bez idodafku cswtir- 
%nvego. YNTaśiciciełe innych samochodów, pohićfa- 
jąeydi paska,ihkię -certy za jazdę, nzęściowy slrcjk 
me chcąc odwozić paSażwów, 'JąYtrzybylyeh Jjso- 
■ciągiem z AY«i:szawy.

P ąsy  tych panów zapewne tfft będą miały po­
wodzenia, gdyż wcKrc ogólnego kryzysu mało 
Jeźd zi au lo ck),ro ż ka in i.

K o m u n ik a t y ,
O D D Z fA L  L W O W S iś ł  S to w arzy szen ia  E le k ­

try k ó w  P o lskach  zawitacłam ia, -Se p. In ż . Ł u k asz  
U o ro sz  w ygłosi w p o n ied z ia łek  d n ia  16. b. m  
\v '- ś a li  P o lsk ieg o  T ow iarzystw a P o liie ch n iezn r '^ o  
p rz y  ul. ZnnorowTCŻa 9, o d czy t , .0  ra rljo ted h - 
n ic e 11 a j  1 'a łe  e lck łrom ag tieL jyzne, b ) R a if jo T lę -  
■gratja, c.J L a m p y  ‘k a to d o w e , d> R ad jo lo n jii, e j  
Z a ry s  h is to ry c z n y  ra d jo te c h n ik i. P o c z ą tek  o 
godz. 18. G ości”  m ile  w idz ian i.

Z ruchu zawodowego.
P O S IE D Z E N IE  RADY Z\YJ \Z K 0 W  ZAYYU- 

DOYYYGH o d b ęd z ie  ,się w  ponie;!iziaiek, 16. 1). 
m . o g o d z in je  7 -m e j wńecz. w  sa li R udy  Zwr. 
Zaw . p rz y  ul. O sso liń sk ic h  1. 10.

Za Z ą rz ą d : Wtwbssł AulgiLst.

Sprawy partyjne.
K L E  13 R A D N Y C H  P P S . o d b ęd z ie  p o sied zen ie  

w e wdorćk, 17. b. n y  o  go d z . t e n e j  w iecz. w Ib*  
k a łu  p rz y  ul. R u to w sk ieg o .

W Z Y W A J]Y  C Z Ł O N K O M ' P1’S. m iasta . LWown 
■do wzięfiia u d z ia łu  w  Z locie  M łodzieży  R ołio - 
tiri,a,zej T . U. R. M ało p o lsk i W sc h o d n ie j, w 
niedzielę. 22. cZcrw:c,a b r.

O KR. P P S .
P O S IE D Z E N IE  ZA R Zw D U  S E K C JI K O B IE T  

P P S . o c fb ę d z ie ^ ię  w jio n Jed ż ia lek  d n ia  16. C zerw ­
ca  o godz. 7. w'jecz. w łc te llu  p a r t.  p.rzy u l. 
R u to w sk ieg o  23. i i .  p. z n a s tęp u jąc jT n  p o rz ą d ­
k iem  d z ie n n y m :

1 j S p ra w o z d an ie  z 1. cze rw ca .
2 j  O m ó w ien ie  d a ls z y c h  w ycieczek.
3 j  YAolne w m ośk i
U p ra sz a  jsię  o p u n k tu a ln e  p o b y c i e .

Z a Z a rz ą d : M u szk a  U w IiuU m a.

amobojstwo mrdylio.
(yl) Konstan ty  Jan, 2 im. Okon, s tu­

den t medycyny, z,am. f!rzy uk Szeptyckich 
1. 42, \ve/o|r,aj >o goti'z. 5-tej -rano iki w'zgóf- 
rzu oU ul. Pełczyńskiej i Herburtów  w 1 
zamiarze isamobójczyta strzeljf lab siebie 
z ire\vohveru w .skroń i paa ł truiiem n a  
miejscu. Z w łok i  besperata  o d s taw io n o  do 
Insty tutu  meolycyny sąidowej.

P ow odu  sam obójstw^ n ie  zidblano na 
irazie ustalić.

Zamach samobójczy z nędzy.
(y j .  A\ osla'ni'C?i d n ia c k  z d a rz y ło  s ię  kiiKa 

śa m o lió js tw  oflaz  n a p a d ó w  calninkowT-oh z p u -  
w 'odu b ra k u  ąą jęc ia  i ś-.-odKów dto życia.

M N zaraj znów1 zclnrzył sję  z a m a c h  śamol>ójc!Zv 
z p o w o d u  nędzy . O fia rą  c z a sów' „ ra d o sn e j tw ó r­
c z o śc i1' b y ła  2 0 - le tn ia  H elena  R o żó w n a , bez z a ­
jęc ia  ; m ie jsc a  zam jesz 'k an  a, k tó rą  w  p a rk u  
K iliń sk ieg o  za tru ła  sję  jo d y n ą .

W ezw an e  Pogotow ąa .rat. odw iozło  n ie izC zęśli-  
\vą w s ta n ie  -g roźnym - d o  szp ita la .

U. SIN C LA IR  :
Kataldiim . . . .  zł. 5 —
Najnowsza pow ieść słynnego jissrza  

am erykańskiego, autora „Trzęsawiska11

J KAROT:
Z zag dmeń kultury ro­

botniczej . . . .

WŁ. LAND AU:

Walka o bezpieczeństwo 
prary .................

E . LUDWIG:
A m e ry k a ................ zł. 1 2 -

N aprow in i:jęw ysyła»jęza doliczeniem  prnta,
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
R e d a k t o r :  S. L. ■ ' . : * w ' ł .

1  DZIAŁ S Z 9C H 0 R Y  a
L. 23. 16. V . 1930

U w ag a : W  zaclaniu  1. 1<>4 n a  p o lu  c 2 Iwafe 
oaaanofgfo p i o n u . -— Z a d a n ie  to  d o jem y  p o  t:ia;z (\vló- 
ry  [w' n o tac ji a lg e b ra ic zn e j:

ZA D \N  iii 1. 164.
S. L im b ao li, L w ów .

(T ijc tsch rjit v. cl N ed . S c h a a k b a n d  1927).
Ka3, W  * 8 ,  b 3 ; (3 ;.

' K a8, Hg8, 01)2, P:C5, dB, e6 ; ic2; (7 ;.
S a m o m a t m a k s y m a ln y  w  3 p q s.
R o z w iąz an ie : 1. W b p ttp !
...I lb 8 ; 2. W b3, H h 8 ; 3 W a l ,  YlyeH. m at,.. 

IlXig3-(-; 2. K b24-, H a S + ;  3. K a i ,  Ge'3 m at.
P o su n ię c ie  G h2— el je s t o  0.23 d łu ż sz e  od 

p o su n ię c ia  I Ia3 — a7. c lio ć  n a  oko  ii»u®h l l a 2 — 
a7 w y d a je  się  d łu ższy . W  tern  tk w i p o m la  tego 
zad an ia .

C zy te ln ik o m  p rz y p o m in a m y , że  w z a d a n ia c h  
m a k sy m a ln y c h  C z a rn e  są  o b o w ią za n e  ro b ić  n a j­
d łu ższe  posunięc-ia  (g eo m etp y ezn ie ).

P o n iż e j p o d a je m y  c ie k a w y  sa m o m a t m a k s y ­
m a ln y  znan eg o  w ęg iersk ieg o  k o m p o zy to ra  J. R a ­
tk i, u ło ż o n y  n a  te m a t ..W id ie  to play*‘ :

Z \D A JN IE  I. 165.
J. K a tk ó  —  G yula  (W ę g ry ) . 

(Q iryg inatne;. 

A B C D E F G H

Ws

iśl iH m im 
H Z  P . , 

i  Hf. liL ....llf

K  m m w
ym  tm

A B G D E F G H
S a m o ip a t m a k s y m a ln y  w1 2 po.Suni-ciaioh

Z Vb 4N,lL 1. 166.
J. K a tk ó , G yula .

(P o ch w a la  n a  k o n k . ,,Św ia ta  S an d ro w eg o 1' 1929).

M at W 2 p o su n io d iach .

W LADO MOŚCI.

- .L n ó w . W io se n n a  tu ra  ro z g ry w ek  ligow y h 
m a  się  k u  końCow;. P rz y jru sz cz a ln a  o b sa d a  m ie jsc  
b ęd z ie  n a s tę p u ją c a :  L w o w sk i K lub  S zach istó w , 
2 ;  lvtub szach o w y  „ H e im " , 3) Kolo S zach istó w  
„ S o k ó ł l i “ , 4 )  T o w a rz y stw o  U k ra iń sk ic h  S z a ­
ch is tó w , 5 |  K a d u k ,(!), 6 )  H e tm a n  iid . D rugo  tu ra  
ro zg ry w ek  zaCznje Sję 1. p a ź d z ie rn ik a  b .ś r .  Oisto- 
t eczn ą  ta b e lę  ro zg ry w ek  ljgowyirfi w  1. tu r z e  (w io ­
se n n e j)  p o d a m y  n ieb aw em .

L IT E R A T U R A .
N r. 6 p ism a  „Intcoenationalo Głajcrjo m o d e r-  

n e r  P ro b le m -Ifo m p o n is te n ,,  ju ż  w y szed ł i za ­
w ie ra  io to g ra tje  i ż y c io ry sy  n a s t. m is trz ó w : JV1. 
Bukofsesra z W o o d s id c  t(A m ery b a ), C. B c k h a rd ta  
z fldam burga  3 )  ctr. M. N ie m e j« re  z  W a s se n a e r  
( t io la m fjb ), 4) P . K e i r a im  z R yg;, 5 ) M. B a n i-  
lina  z M o sk w y  6 )  R. K in ts ja  z KispesŁ (W ęg ry ) 
P o z a te m  z ad a n ia , ro z w ią z a n ia  itp

Z A D A N IE  l. 167
S. I.iiid iaęli, LWoW. 

(„ L .‘ E c h i( [ ih e r“ 1927 ;.

WmiĘL S s
% ¥4 m r m r w m r

Hf i  fSf Hi

'  S a m o m a t m a k s y m a ln y  w  3 p o su n ię c iac h .

S r .ia t  S zach o w y  n r . 5 w y szed ł i z a w ie /a -  
O g rz e  i k o ń c ó w k ac h  w ąeżow ych (d o k o ń c z e n ie ) ;  
tu r n ie j  o  n iisp raastw o  Ł od zt, 1 p a r lje ;  T u rn ie j  

o m is trz . K rak o w sk ieg o  K lu b u  S z a ch is tó w  i p a r - ' 
i je ; f  J. T iu n s b e rg ;  T u rn ie j  k o re sp o n d e n c y jn y  
Św iata  S zach o w eg o ; B ib ljo g ra lja ; W ia d o m o śc i;  
Z ad a n ia , e. t. c. R ed . i A chn.: W a rsz a w a , W ie r z ­
b o w a  8.

DZIAŁ SZARADOWY
55.

L O G O G R Y i 
u io ży ła  i i .  o jnnnow iczów na.

1

2
X!

IX
—— —

3 1 X
4 1 X

_
5 1 Xr | X
7 | x
8 L X
9 1 X

10 “ X I
U Xi
12 !X
13 | X!
14 “1 ' X!
15 i X
16 ! X
17 ’ 'i X!
18 1 X
19 i x#.. Z
20 X
21 X'
22 - -

_
23 1fe—11- X

__
z

24 1 X
26 i r X
26 1 \xX\

Z n aczen ie  w y ra zó w :
1. łó d k a in a ęż e j;
2. sc h ro n isk o  sEktejaone z g a łęz i;
3. p o w ieść  R o d z iew iczó w n y  ;•
4. w n ę trze  w u lk a n u ;
5. p o c jłk ,
6. pojd in d y jsk i v »
7. o lb rzy m i p o ż a r ;
8. e n zy n ;
9. k o m p o z y to r  m u zy c zn y ;
10. fizyk a n g ;e L k i;
11. ra d o ść  z .odn iesionego  zw y c ię s tw a ;
12. .Sfukol k o p y t k o ń s k k h ;
18. szan jae  in ac ze j;
14. b agno  in ac ze j;
115. ro d z a j sk a ły ;
16. b ib lijn a  p o s ta ć -n ie w ia s ty  z N ow ego  Z a k o ­

n u ;
17. pzq6ć k w ia tu ;
18. ja s z c z u rk a ;
19. im ię  żeń d k lc ;
20. z d z ie ra li d z icy  In d ja n ie ;
21. sto lica  p a ń stw a  e u ro p e jsk ie g o ;
22. „cifd“  w języ k u  o b c y m ;
23. lsoślina k o lc z a s ta ;
24. n n s to  w M ałej A zji;
25. m ia s to  n a d 1 W is łą ;
26. znajch iją  a ię  n a  D n iep rze
L u <jry w s ta w a n o  w in .e j.s^ c 'd c zy ż y k ó w , c zy ­

ta n e  z -góry n a  clót d a d zą  ro z w ią z a n ie  zagadki. 
— o —

R O ZW 1 \Z A N T E  Z A G A D E K .

39.
Z ak o p a n e

R en  — N er. 
A d l r  —  R ada..

40.

41.
K r  a  k
R  o m  a
A m  o
K a r  k

P a n  T ad e u sz . 

B ezd o m n i.

R ad jo  -p a  j ęc za r z e . 

M a lcz ew sk i 

Jjjpaki —  san ac ja . 

B u ra k i, 

t  i 'e r a

Ik ra  —  A rk i 

Je d e n  zlo ly .

42.

43. 

11.

45.

46.

47. 

18.

49.

50.

T aninę ro z w iąz an i i n p j e M a i : II. W o jn ą ro -  
d ic z ó w n a , M. S law inek ; K. D em m il, Z. , ieiz  
(V tw ssaw n ), N u t u  Z iem b o ro w sk o , W Ł  S zw a- 
b o w irz , ' W alŁacJi i ^ D e l l i n '1

O D P O W IE D Z I R E P  \K C J1.

;ir. W n jm n o w irz ó w n a , Z n ie s ie n i:. Zdcdw U  n a  
igrottę m o że  P a n )  odobnnć w d ru k a rn i ,  ul. L e o m  
S a p ieh y  1. 77, w  gocte. p o r i in n y h .

—o—
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Z wydawnictw.
I rc n a  Ł adiosiów nn: O T Y L JA  S E W E R A . P o ­

w ieść  te a tra ln o -f ilm o w a . Z łoczów , 1930.
M am  w ra że n ie , że  w szy stk o  io , co ro iło  s ię  

p rz e d  la ty  w m ło d e j g łó w ce  lau loT d  i n  łe jn a t  w ła ­
sn e j p rzy sz ło śc i, tj. k a r je ry  a r t\s ty c z n e j ,  s k o n k re ­
ty zo w ała  w  te j  k s iążce . R o jen ia  m e  w y m a g a j  
jak o  tła  an i [rzeczyw istości a n i a k tu a ln o ś c i : m ło ­
d a  w y o b ra ź n ia  p o n o si s ię  w  n a jfa n ta s ty c z n ie j­
szych p lą sa c h , d o k ą d k o lw ie k  ch ce , s tw a rza  sjji7- 
fu a e je  i w y p a d k i i o ś . \ ie t la  je, c zy  o k ra sz a  k o ­
lo ra m i lak ie rn i, klćĄe u a n y  o so b n ik  u w a ża  za 
n a jła d n ie js z e  i n a jm ilsze . U p. L ad o s ió w n y  k r ó ­
lu je  ro m a n ty c z n y  se n ty m e n ta liz m . R o n ian ly ica io ść  
p rzy g ó d , p o d lan a  so s ik iem  .sen ty m en ta ln y c h  w z ru ­
szeń  —  to  Cala ocen  i ’ te j m ło d e j p o w ieśc i o -ak 
joncc, k tó ra  p o  b o lesn y ch  i burztiwyiaia p rze j- 
ściaioh o b lek a  w  c ia ło  sw e m a rz e n ia , (na 'w iasem  
m ó w iąc  m a rz e n ie  d z ie s ią te k  ty s ię c y  n a iw n y c h  
dz iew cząt, m a ją c y c h  g łó w k i z aczad zo n e  slaw u 
gw iazd  e k r a n u j :  s ta je  s ;ę  s ły n n ą  a r iy s tk ą  f i lm o ­
w ą, aby  p o je m  z m iło śc i do te a tru  p o lsk ieg o  (we 
L w o w ie ? ; p o rz u c ić  w szy stk o  i w ró c ić  do d o ­
m o w y ch  p ie leszy ... p rz e p ra sz a m , do  d o m o w y ch  
desek  sc e n ic zn y c h .

A u to rk a  je s t  b a rd z o  z d o ln ą  a r ty s tk ą  d r a m a ­
ty czn ą , n ie  m o g ę  jed n a k  m im o  u z n a n ia  d la  je j 
p d tn tu  a k to rsk ie g o  .staw iać jak ic h k o lw ie k  h o ro l  
sk o p ó w  Co do d a lsz \7d i  je j k ro k ó w  n a  p o lu  iite- 
ra ć k je m , o ile  m a m  w z iąć  za p o d s ta w ę  tę  p ie rw ­
szą je j p o w ieść , .leżelj c h o d z i o ra d ę ^  to  poradź,T- 
feym: p rzec iew szy stk iem  w yzw olić  s ię  z szab lo n u , 
p ó ien i pozb y ć  s ię  ęłH ąW śM , a wireszejie stara-ć 
się, u jm o w ać  sp ra w y  żyeja  o d  wnętrz® , p o d c h o ­
dz ie  k u  n im  od  s tro n y  ich  prawuŁjiwej i-sfoty, 
k tó rą  p o z n a  sję, z s tą p p W b 7 do  l'"h głębi. G ładk i 
sty l i szcze ro ść , c zy  św jeżo ść  ocfcziiw ania —  co 
p o d n ie ść  'trze b a  w  pow ieśc i p. I^adosiów ny  —  to 
jeszcze za  m a ło  n a  dzie ło  sz tuk i.

A. C w ikow ski.
—o—

Btsfjalsiii mord rabunkoKS-
1’R a GA. — O n egdaj o g o d z in ie  7 piano, d o k o ­

n a n y  tu ta j  zosfal b e s tjn lsk i m o rd , p o łąc zo n y  z 
ra b u n k ie m  O iia rą  zb ro d n i p a d i 2 8 -le ln i sy n  ju -  
b i le ia  IL iy rd a . R u d o lf l la y rd a .  P rz y b y ł o n  p rzed  
godz. 7. sa m  do sk lep u  w z as tęp s tw ie  .swego o j­
ca, klótry w y jech a ł z zo n ą  do W ioch .

\ \  ed iug  zw ycza ju ju b ile ró w 7 p o p rzed n ieg o  w ie 
o zo ra  z a b ra ł ze so b ą  ze sk lep u  w szy s tk ie  cenn ie] 
sze j jrz ed m io ty  i w łaśn ie  za ję ty  b y l u k ła d a n ie m  
icli z p o w ro te m  za o k n e m  w y staw o w y m , g d y  z o ­
s ta ł n a p a d n ię ty . P rz y b y ły  w pó ł g o d z in y  'potem  
su b je k t u jrza ł p o ro z rz u c a n e  p o  [podłodze k o ­
sz to w n o śc i p o w y su w a n e  szu*' -dy o ra z  s k o n s ta ­
to w a ł b ra k  w ielu  p w -.joźW . z n a jd u jąc y ch  s ię  
zw ykle  za  o k n e m  w ystaw 7ow7em . W  t \  Inej u b i ­
kac ji leża ł n a  z iem i w  k a łu ż y  k rw i ilayrcfca ze 
H raszIjW je zm asak ro w an ia  głow ą, z k tó re j  m ózg  
w y p ij wał n a  p o sad zk ę .

R a n y  zadane były  jakąś w ielką 5 |3 k i« -ą  a 
ciosy były tak  sjliie, że .rozłupały doszczętni 
czaszkę.

M a -d e rc a  n ie  d łu g o  lOjeszyl się  w o ln o śc ią  
i łu p em . T eg o ż  clnja jjo p ó łu d n iu  a re sz to w a n o  go 
n a  d w o rc u  k o le jo w y m  w7 P ilzu ie , nu  podstaw ie, 
ry so p isu , p rz e s ła n e g o  p rz e z  'I uliCję p istóką. ' \  
ch w ili. g j y  z b ro d n ia rz  wyjcłrodzit z p o c iąg u , r z u ­
cili Się k u  m e m u  d e tek ty w i. B a n d y ta  o d p o w ie ­
d z ia ł s trz a łem  ' z  re w o lw e ru , ,sk ie ro w a n y m  k u  
n a jb liż sze m u  z  iunkcjonoiiijuszy  p o lic y jn y c h ; ten  
a to li p a d ł d o ść  w*cześnie p a  z iem ię , .przez to 
u i iik n ą ł  k u li. Mor-ctótea p o s k a rż y ł  tJu n iem u  i 
o a d a i jeszcze je d e n ” Strzał do  leżącego , G aniąc go  
n i  szczęście , ty lk o  lek k o  i .rzut-it "się do u c ie ­
czk i, o s trz e liw u jąc  się  śc ig a jący m  N ie b a w e m  je­
d n ak  p o w a liły  gc k u le . P rzew p iz in n o  go do szp i­
ta la , grfzie p rz ep ro w a d z o n o  o p o raaję .

\ v .dw óch k u le rk n c h , p o rz u c o n y c h  p rz e z  z b ro -  
cin .arza na  d w o rcu , zn a lez io n o  z rab o w a n e  k o s z ­
tow ności, e z ę ś t  ich  b y ła  sch o w an o  w7 T • eh en k u  
ch leb a . Z n alez io n o  iróW hjtS ro sy jsk i p a sz p o rt  — 
w ed iu g  w sze lk jego  jednak  p i a w d o p o c l-m eń s tw a  
p a sz p o rt te n  jeą t in tszyw y. MordkTCa m ó w i n a  
raz ie  ty lk o  po ro sy jsk u .

—o —

Program radjowy.
N IE D Z IE L A , 15. cze,L\VBĄi.

10.15. N ab o że iis |w 7o z k a te d ry  “w ileńsk ie j.
11.SS. 'liro n sm . .sygnału Cz4su z  O bs. A str. w 

W aniszaw ie ; h e jn a ł  z .  w ieży  k i .  w W i l ­
n ie .

12.15. T ra n s m . z  1 d li®  n iou ji W a rs z . : P o p is  
k la s  w irtu o z . YYar.sz. K ons. M uz.

14.00. P o g a d a n k ą , o sp ra w a c h  p iiaiw uydi, m ec. 
Z. N a c ta to w sk i.

11.20. T łiram in. m u zy k i z W arszaw y .
14.30.. P r  zet w w /st w-o w arzyw  i oweoóW * p. K. 

K ozjejow ski.
.14.50. T ra n s m . m u zy k i z  AYaąszawy.
16.20. „ K ro n ik a  rolni-czą11 (Ir. z W rak o w a).
17fB0. K o n c e rt R ep r. O.rk. Pol. P a ń s tw , m . W a r ­

szaw y.
18.50. R o zm a ito śc i, konnm ilaiiyfc o ra z  k o * ce* j z 

p ły t g ram o f.
4 9 .1 5 .’ t r a n s m .  z W arsz tiw y . W ia d o m o śc i p rz y ­

je m n e  i p o ży teczn e .
19.30. D a ls ly  ciąg  ro zm a ito śc i.
19.15. T,r. z NYaiisżfiwy: ,,W  100-ą  ro czn icę  Ja n a  

K oc h  ano wyk j eji-o “ .
20.15. T ra n s m . z K ra k o w a : Kenie ar I. w ieczo r­

ny . M uzy k a  TinSmwn.
2 .15.' 1 ra n sm is ja  k o p i. z W arszaw y .
23.00. T ra n s m . m uz. tan . z W arsz a w y .

— o —

P O N IE D Z IA Ł E K , .16. c z e rw o m '7

11.58. S y gnał cza su  z O bs. 'is lro n . i hejm i! 
z W ieży  Marja®Kiej.

12.05. K o n cert p ły t g ra m o lo n o  w ych.
17.15. M uzy k a  lekk#  z  lm w ia rm  „ G a s tro n o m ja '7 

(tr. z S ie r s z a  w y ).
18.15. R o z m a iło # ! ,  k o m u n ik a ty  o,raz k o n c e rt  z 

p ły t igirRinofonowyieh.
19.40. P ra so w y  d z ien n ik  rad io w y .
20.00. Z egar z War.^5. O bs. A str. i h e jn a ł z 

W ieży - M a jjaek ie j.
20.05. T r .  z W arsz tiw y : b e jle to n  m u zy c zn y  p. 

t . : .W p ły w  m u zy k i n a  w .ęźni-ów 1-
20.30. T ra n s m . K o n ęejlu  miBidz) narodow  ego z 

iY acsznw y.
2*2.90. T r , ,  le jlc lo n u  z W arszaw y .
82.15. Tir. ‘k o m u n jk a tó w 7 z W arszflw y.
23.00. I r .  ń m zy k j salonow Tj z «5)«zy‘' w  W a r­

szaw ie .
— o —

R^perfusir H ln lu/arasktet?.
APOLLA: 1. film. dźwięk. fr-nne. „Śpiewak z 

M on,parnasu1 oraz clod. dźwięk.
CASJiyO: „Papierowy kochanek11.
C0LOS.SLU.Al: Pat i  Patachon „Don Kichot11 

oraz Harold Ydoyd nfij ma szczę-śPja.
CHIMERA: „A\ iosenna parada11.
LA'i LAIORGANA: W-zyjaeiel dom u11 i Pat i 

Patnóhon
GRAŻYNĄ: „Ziote piekło11 z Dolores del Rio.
KOPERNIK „Drapacz chm ur11 i „Twe usta 

tak m nie kusiły11.
i.h W : Z powodu odnowienia sali 1 instalowa­

nia aparatu dźwiękowego kjiio zamknięte.
LUŃ:*.. „Arlekinadla życia11 ,(w gł. r. Henryk 

George).
MARYSIEŃKA „Kobieta bez sanća11 i pieśni 

murzyńskie.
OAZA- „Ponad śnieg11.
PAN : „Poliemajstor 'J'ag]ejLWv ‘.
PALACJs: „PrzecKlulmy grzosli11 (dźwięk.;
POTONJA: „Zmokła Stara11 Dongla Eairbanks.
1'KOMIEN: „Port m arzeń11.
STYLOWY: „łlrabia M o ą e  Cliristo11.
UCIECHA: „Pokńsy Bro lw ay‘u “.

— O— '

Spółdzielnia Introilgaturiiui
z ogr. odpow.

w : Lwoisie, ul. Bm lorda I. Z.
Tel. 57-25

Kącik humoru.
1 N IE  W IE . i

—  C ^  lo p a ń sk a  żono... ta  p a n i k tó ra  tam  
i Izie?

—  Ki-s w iein . WjSV* w n a sz y m  p ro cesjo  ro z ­
w o d o w y m  jeszcze  m e  zaioadł.

O B JA 8 N JL A  GO.

Z ro zp aczo n y  jeg o m o ść  k r ę g i . się  p rz ed  d o m em , 
n i?  -m ogąc d o siać  się  do  .swego m ie s z k a n ia : nu 
] irk am s żo n a  n ie  otw7iora, on  k lu cza  u lem a  
id u  p ian ią itey , a b j  pó jść  nu s-poazynek do’ ł io -  
leiu. Wii-eszcie iiie rzez  z dz iedzińca’ d ra iń n ę  i 
z n a jn ż e n ie n i  życia d o s ta je  s ję  p rzez  o k n o  do 
m ie sz k an ia  T u ta j w k u c h n i za s ia je  k a irtk ę  t ia p i-  
5an ą  p rz e z  ż o n ę ::  „ P o sz ła m  do  la n a . K lucz leży  
p rz e d 1 d rz w iam i p o d  d y w a n ik ie m 11.

BIEDAK.
—  fd am  ty le  tro sn  z p o w o d u  d ługów , że  m ? 

m o g ę  sy p iać  n o cam i.
—  ja k  to  m o że sz  w y trz y m a ć?
—  S3 | . ia m  w  dzień .

O B O W IĄ Z K O W Y  SAHEOH.

Szei p o w ie d z ia ł ja k iś  dow7cip. AYszyspy iu n k -  
■ejonarjusze śm ie ją  s ię  g łośno , ty lk o  m łoefy jm dk- 
ty k an t p o z o sta je  p o w a żn y . G dy b u c h a l te r  z ap y ­
ta ł go d laczeg o  .się n ie  śm ie je , rzek i

—  N ie  p o trz e b u ję  s ię  śm iać ... bo  od p ie r ­
w szego odchodzą, z  b iu ra .

T A JE M N IC A  L IS T Ó W  \ .
— D o sta łeś  clw;a lata ... za  c o ?
—  Z a n a ru sz e n ie  ta je m n ic y  lisiow7ej.
—  I za to  dw a  la ta  w ięz ien ia?
—  T ak , bo  n ie s te ty , b y ł to  lis t p ien jężn y .

D L A T E G O .
S ta rszy  p a n  podc-zas ro z m o w y  z p rz y g o d n y m  

z n a jo m y m  w w aęo n ie  k o le jo w y m  żali' s ię  lia  
z ie  sp ra w o w a n ie  sw ych  sy n ó w . P o te m  p y ta! ,

—  5 czy p a n  ni^i też  dzieąi ?
—  l a k ,  m a m  jed n eg o  sy n a .
—  C zy p a l i ?-
—  Jesacżję n i ? m ia l n ig d y  p a p ie ro s*  w7 u-

■s-tach!
—  C zy p ije , "gra w' k a rły ,, ishodźi po k a w ia r ­

n ia c h , wiiaic.a p ó źn o  d o  d o m u  ?
—  N ie.
—  M oże zadlaje s ię  z  k o b ie ta m i?
—  A ni m y śli o tern !
—  l o  p a ń sk i  sy n  je s t  b a rd z o  w zo ro w y m  c h ło p ­

cem ... W’ jak im  w iek u  ?
—  Mu dw a m ie s ią c e  i icziery dpi.

— Co m ów ji szofer?1 jak daleko iWcjże nas 
powaeiłr?

— 40 k ilo m e tró w .
— No, to w ieczorem  będz.-emy lń ieli ładny 

maifez już poza sobą.
—o—
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1 X O6 Ł.0 SZ ENł A
s,aeasaasE3!Hees£.

p ap ie ro w e , 
a p ie h y  1. 77.

X
łłMfaPSrtf

)b ręczeDO S P R Z E D A N IA  o d c in k i 
ż e laz n e  z bel. — L e o n a  S

K A Z IM IE R Z  K O R D E K , oĄ -pA iik, la t l i  wy­
c h o w an e k  Z akładki w D ro h o w y żu , p o sz u k u je  
P;rac-y. Z g łoszen ia  do  A d m in is tra c ji.

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n ą  
t.h c iry ch  n i L w o w a, na  
Józe t.

k siążoei/kę  K asy 
n azw ąsko  K obo tyck i

1’O K O J z o so im em  w ejśc iem , (z przeitpoK o ju ) 
u m e b lo w a n y  lub  p e z  m eb li, ew1. z ‘u trz y m a n ie m  
za raz  do  w y n a jęc ia . Ą .1, 'N abiclalka 8. 11 p.

P R Z E T A R G .
M agistra t m . L o d zi o g łasza  p u b liczn y  p ise ­

m n y  p rz e ta rg  na  w y k o n a n ie  w  s ta n fa  .su ro w y m  
m ftfynl-u  sz k o ły  p o w sze ch n e j wjraz z d o m em  
m ie sz k a ln y m  w a z  •ustępam i p o d w ó  zo w em i lirz y  
ul. K o k o c iń sk ie j N r. 41

O ro b o ty  m o g ą  ,sję u ubiegifć t r a n y  k o n c e ­
s jo n o w a n e  i z a re je s lro w a n e . O ferly  p ise m n e  n a  
o ry g in a ln y ch  ś lep y ch  kosztory*sąch, galkow iclc- 
w y p e łn io n y ch , o d p o w iad a  jąc e  za l\yier.1cl!zoiiYin
pirzez M ag istra t m . L o d zi w  d n ia  4 iczerw ca 1930 
r o k u  w a ru n k o m  p rz e ta rg u  n a le ży  sk ła d a ć  w7 \ \  y -  
d z ia le  B u d o w n ic tw a  Magfustąatu m . Lodzi-, KI. 
W alności 14, p o k ó j N r. 44, <to d iiią r '2  cze rw ca  
1930 ro k u  w łączn ie , do godz. i r .3 0 ,  w  k o p e rta ch  
p o d w ó jn y ch , za lak o w an y c h  pieffisędą firm o w Ą  
fcądctfe z n a p is e m . ,Oie,rta do  p r z e t a k u ,  m a  ją ­
cego s ię  o d b y ć  W d n ;u  24 c z e rw c a  1930 -o j.u  
n a  w y k o n a n ie  w s ta n je  su ro w y m  b u d y n k u  sz k o l­
nego p rz y  m l. K o k ic iń sk ie j w Ł o d ż i1" i  p o d a ­
n ie m  n azw )* , o fe ru ją ce j f in n y  i a d re su . K o­
p e r ta  w ew n ętrzn a  m a -z a w ie ra ć  sa m ą  o te rtę , zew ­
n ę trz n a  zaś . • p ró c z  w yżej w sp o in n -a n e j 'k o p e rty , 
m a  aaw ia ra;; dow ód z !o żen :a w ad ju m  w  Ktt.sie 
m ie jśk ie j, do d ep o zy tu  M ag is tra tu  m . L o d z i w 
w y so k o śc i 14.000 zł w go tów ce lu b  m n y ch  w a r­
to śc iach . p rz ew id z ia n y c h  w In s tru k c ji  o  sp o ­
so b ie  o d d a w a n ia  i o d b je rp n ia  ro b ó t i dostaw , 
■w ykonyw anych d k  M ag istra tu  n i. L odzi, z a tw ie r­
d z o n e j u c h w ałą  M ag is tra tu  N,-. 190 z d n ia  27 
lu tego  1930 ro k u .

O te rty  b ę d ą  o tw a rte  w  ty m  sa m y m  d n iu  o 
godz. 12 w  sa li  p o sjed zeń  M ag is tra tu , KI. W o l­
n o śc i 14. poKój 24.

O te r ty  n ie  o d p o w ia d a jąc e  w a ru n k o m  p rz e ­
ta rg u , lub  z ło żo n e  po  te rm in ie , n ie  b ę d ą  ro z p a ­
try w an e .

P rz y  ró w n e j w y so k o śc i o fe rt p ie rw szeń stw o  
b ęd zje  p rz y z n a n e  te j l;rm ie , k tó ra  s ię  -Wykaże 
zaśw iad czen iem  K olskiego K o m ite tu  N o rm a liz a ­
cy jnego  o p o p ie ra n ie  j tg o  feajK  Iktóre to  z a św ia d -  
cze m e  n a le ży  d o łączy ć  do o tarty .

W a ru n k i  p rz e ta rg u  i z a łą c z n ik i (ślepy  k o ­
sz to ry s  z w a ru n k a m i lech n iczn am i l  p ro jek t 
u rnow y), m o żn a  o trz y m a ć  C ctaziennie od  thiin 11 

'f tzęrw ca  1930 ro k u  w -godzinach  b iu ro w y c h  w 
V\ yd z ia le  B u d ó w n ic tw a  M agistcaKi, p o k ó j -11, za 
o p ła tą  20 zł., .jgćfcie t e ż  w y ło żo n e  ,są M a ń *  do 
p rz e jrze n io a .

L ódz, d n ia  fi czerv*e,a 1930 ro k u .
MAGI-STh \  I M Ł O D Z I.

H O T E L  ,.SIAVOY-’ S o b iesk iego  7, te le fo n  n r . 
19, w y n a jm u je  tan io  d łu ż e j m ie sz k a ją cy m .

Z l ó l j  h a  z a d k o w e
FRKNGULiW

Znakomicie działają n a  odtłuszczenie, ib- 
stukcję i na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwują cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar- 
tre yzm rozpuszczają kwas moczowy i  czysz­
czą krew. G ł ó w n y  sk ład :
A p t e k a  SOM »fEttSTEtIVA

Lwów — Janowska 2.

NARZĘDZIA,STAL,ŁOŻYSKA KTJLKO».E, 
APARATY i MATERJALY DO SPAW A N'A  
i LUTOWANIE, SIATKI DO OGRODZEŃ, 
WAGI, KUC HM E, UMYWALNIE, POMPY, 
MAGLE, WĘŻE GUMOWĄ PŁYTY. IZO­
LACJE, oraz wsz- Ikie towary żelazne i arty­
kuły techniczne po cenach przystępnych  

p o le ca :
SJKM D TOWARÓW ŻELAZNYCH 
i ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH

Spół z ogr odp. 
Lwów,

ij .  Gródacka 2. B. T< Rfon 4 1 —47.
J S Z U M A

FUTRft damskie, m^sDe go­
towe i na zamów.e- 
nle oraz w s z e l k i e  
przeróbki na dogod­
nych s p ł a t a c h  mie­

sięcznych poleca I wyko uje

H K a iiu m ió s k ! “ f f Ł i
przyjmuje futra do przechowania.

i u ż w y s f l o  d r y g i *  w y d a n i e  

u z u p e ł n i o n e ,  b r o s n u r y  p  t,

R 0 2 W 3 B
i unieważnienie maiż&ństi.v
opracował Dr. L  MARGULIES

poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2

na Zl. 2-50, z przesyłką poczt. 3

3  O L

usuwa v.*==s5-r
P R O S Z E K  D L A  L C  ROSŁYCH 

z f. m.

„KOGCJTĘK-Migreno
H a r y o s ln "

w y r o b u  a p t e k i
^ S E S K I E B O  w  W a r s a t a w t o

Sprzedają a p t e k i .

I Z T  K O W O Ś Ć ! <aM

„H§MMSSTHZ"
ZA STĘPUJĄCY" MASZYNKĘ 

D O  L I C Z E N I A

—  C e n a  Z L  I  S O  —

Do nabycia w Księga: ni Ludowej 
ul. Szajnochy 2 .

Fotografowanie jest bardzo łatwe i niedrogie o ile się kupi 
odpowiedni aparat fotografi’zny w Firmie

J A N  B U J A K
L w u w ,  K o u r u i k ;  4

udziela bezDłatnie wszelkich rad i informacji w dziedzinie 
fotografji. W ysyła katalogi i daje korzystne warunki przy

zakupnie aparatu.

Centrala Pończoch Pfau, SplilB n a j l a E l c i ,  l ig  
wchód przez sień

EE5ZF5 —*' SStZyi j..-jaocaaa .v 11 'IIMM II11 ir; i B

O B I N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Z» 1 w iersz m /m . 1 szpalt. szer. 37 m /m . u  tekstem  ,

» » » » 74 » n  M eslsne , .
» * > » » * w tekście, k ron ika
» » » » > » po Kronice .
» > » » » » ba l-«ze j j ir .  ,

» » 
» > 
» » 
> >

—•15 gr. 
- • 4 0  »
-  -70 »
-  •55 »
- 80 >

C«u jtro n a  za t e k s t e m ............................
Pół oirony ► » ............................
Ć w n rć  str. » > .............................
Jed n a  ósm a strony  z s  tekstem  .
Gaj? p ierw sza s tro n a  pod nagłów kiem

. SJ6G-— zi. 

. 126 -  »

. 66 •—  »

. 36 — »

. 6 0 0 —  »
O g t o s i s a U ^ i f t m l s j s s o w s  8 V / ,  d r o s o j  

n sn  D n n m a n u  mtam

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : JU L JA N  R YCTILLW SK 1. —■ D ru k . L u d . Spó ldz . T ow . W y d . L w ów , ul. L . S a p ieh y  77. T cl. 1-96.


